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J E S T E Ś M Y  w  je d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  e ta p ó w  k a m p a n ii 
w y b o rc z e j. N a  se tka ch  ze b ra ń  c h ło p i w y s u w a ją  s w y c h  
k a n d y d a tó w  do g ro m a d z k ic h  ra d  n a ro d o w ych .

R e fo rm a  p o d z ia łu  a d m in is tra c y jn e g o  w s i, p o w o ła n ie  g ro ­
m a d z k ic h  ra d  n a ro d o w y c h  w z b u d z iły  szczególne za in te reso ­
w a n ie  na jsze rszych  rzesz ch ło p ów . N ig d y  do tąd  w ieś  p ra c u ­
ją c a  *h ie  m ia ła  ta k  sze rok iego  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  w e  w ła d za ch  
p a ń s tw o w y c h . C h ło p i ro z u m ie ją , że z b liż e n ie  na jn iższego  og­
n iw a  w ła d z y  do ch łopa  s tw a rz a  w a ru n k i lepszego i  sp ra ­
w ie d liw s z e g o  k ie ro w a n ia  życ ie m  w s i.

R oz leg łe  i  o d p o w ie d z ia ln e  są zadan ia  g ro m a d zk ie j ra d y  na ­
ro d o w e j. N a jw a ż n ie js z a  s p ra w a  —  to  w a lk a  o w z ro s t p ro ­
d u k c j i  ro ln ic z e j. P rze w o d z ić  ch ło p o m  w  te j w a lce , o rg a n izo ­
w a ć  ic h  in ic ja ty w ę , k ie ro w a ć  pom ocą pa ń s tw a  o to  podsta ­
w o w e  zadan ie  g ro m a d z k ie j ra d y  n a ro d o w e j. B ędz ie  sp ra w ą  
g ro m a d z k ie j ra d y  m o b iliz o w a n ie  ch ło p ó w  do spraw nego  i  te r ­
m in o w e g o  p rze p ro w a d za n ia  p ra c  p o lo w y c h , in ic jo w a n ie  i o r ­
ganizowanie w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  te j d z iedz in ie , upow szech­
n ia n ie  w ie d z y  ro ln ic z e j i  p rz o d u ją c y c h  dośw iadczeń, o rg a n i­
zo w a n ie  pom ocy sąs iedzk ie j. G ro m a d zka  rada  m u s i czuw ac 
n a d  c a łk o w ity m  i  na  w y s o k im  poz io m ie  a g ro te c h n ic z n y m  
p rz e p ro w a d z o n y m  zagospodarow an iem  w s z y s tk ic h  g ru n tó w , 
nad  b u d o w ą  i  k o n s e rw a c ją  u rządzeń  w o d n o -m e lio ra c y jn y c h , 
n a d  ro z w ija n ie m  h o d o w li, nad  w ła ś c iw y m  w y k o rz y s ta n ie m  
m a szyn  G O M .

W  w ie lu  w s iach , ta m  gdz ie  is tn ie ją  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne, w  g ro m a d z k ie j ra d z ie  n a ro d o w e j w sp ó ln ie  zasiądą cz ło n ­
k o w ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  c h ło p i gosp o d a ru ją cy  in ­
d y w id u a ln ie , b y  troszczyć  się o ro z w ó j ca łe j gospodark i. T o  
h a rm o n ijn e  w s p ó łd z ia ła n ie  p ię k n ie  o k re ś lił  p rze w o d n iczą cy  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  N o w e j W o li (pow . B ia iy s to k ) , 
A n to n i S w ie rz e w s k i: „ Przecież m y  spółdzielcy możemy pomoc 
pozostałym chłopom. W  tym  ro ku  spółdzielnio, zasiała ponad  
30 ha żyta  z iarnem doborowym, k w a l i f ikow a nym . W p rz y ­
sz łym  roku  możemy chłopom in d y w id u a ln y m  w ym ie n ić  ziarno  
do siewu na nasze kw a l i f ikow ane . Czy nie p rzyczyn i się to 
do wzrostu  ich plonów? A  czy ch łopi pracujący ind yw id ua ln ie  
nie mogą nam przy jść z pomocą w  zwózce cegły, gdy w  p rzy -  
sz łym  roku  p rzys tąp im y do budowy obory spółdzielczej? M y ­
ślę, że to pow in ien  być nasz F ro n t  Narodowy, nasze w spó l­
ne zadanie“ .

O rg a n iza to rska  ro la  g ro m a d zk ich  ra d  n a ro d o w y c h  w  k ie ­
ro w a n iu  w a lk ą  o w z ro s t p ro d u k c ji ro ln ic z e j w ym a g a  r ó w r r'-  
czesnego za p e w n ia n ia  ro z w o ju  zaopa trzen ia  i  us ług , w z tnożo -



2 RADA N ¿.RODOWA' Nr 24 (282)

n e j t ro s k i o p o p ra w ę  siec i d róg , o b u dow ę  
i  u trz y m a n ip  s tu d z ie n  i  in n y c h  u rządzeń  k o ­
m u n a ln y c h .

Z a d a n ie m  g ro m a d z k ie j ra d y  będzie  czuw a­
n ie  nad  s p ra w ie d liw y m  u s ta la n ie m  w y m ia ru  
o b o w ią zko w ych  dostaw , nad  te rm in o w y m  w y ­
k o n y w a n ie m  p rzez ch ło p ó w  o b o w ią zkó w  w o ­
bec pańs tw a . R o z w ija ją c  system  k o n tra k ta c ji 
g ro m a d zka  rada  m us i czuw ać nad  d z ia ła ln o ­
ścią a p a ra tu  sku p u  i  k o n tra k ta c j i  j  o d p o w ie d ­
n ic h  p laców ek.

N ie m n ie j w ażne  są zadan ia  g ro m a d z k ie j ra ­
d y  n a ro d o w e j w  ro z w ija n iu  k u l tu r y  i  o św ia ty . 
T ro s k a  o n a le ży tą  p racę  i  rozbudow ę  szkó ł, 
ś w ie t lic , b ib lio te k , o k o o rd y n o w a n ie  d z ia ła l­
nośc i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  g ro m a d z ie  
zg odn ie  z p o trz e b a m i ch ło p ó w  —  o to  s p ra w y  
g ro m a d z k ie j ra d y .

C hcem y, aby nasza w ie ś  m ia ła  coraz lepsze 
w a ru n k i z d ro w o tn e  i  sa n ita rn e . C zuw an ie  n a d  
d z ia ła ln o śc ią  p la có w e k  s łu żb y  zd ro w ia , nad  
podnoszen iem  k u l tu r y  i  o ś w ia ty  s a n ita rn e j, 
ro z w o je m  o p ie k i nad m a tką  i  d z ie ck ie m  —  bę­
dz ie  ró w n ie ż  należeć do g ro m a d z k ie j ra d y  na ­
ro d o w e j.

Z a s p o k o je n iu  ro z lic z n y c h  p o trze b  lu d n o śc i 
s łu ż y ć  będzie  b u d że t g ro m a d z k ie j ra d y  n a ro ­
d o w e j. U c h w a la ją c  sw ó j b u d że t g rom adzka  ra ­
da będzie  o k re ś la ła  w  n im  k ie ru n k i ro z w o ju  
i  poszczególne zadan ia  gospodarcze oraz so- 
c ja ln o -k u ltu ra ln e , będzie  czu w a ła  w ra z  ze sta ­
ły m i  k o m is ja m i nad  re a liz a c ją  ty c h  zadań.

W a lk a  o w y k o n a n ie  zadań w ym a g a ć  będzie  
u tr z y m y w a n ia  i  p o g łę b ia n ia  śc is łe j w ię z i g ro ­
m a d z k ie j ra d y  n a ro d o w e j z ludnośc ią , po b u ­
dzan ia  tw ó rc z e j in ic ja ty w y  i  a k ty w n o ś c i ch ło ­
p ó w , o rg a n izo w a n ia  czyn ó w  spo łecznych , 
w s p ó łd z ia ła n ia  z o rg a n iz a c ja m i m a so w ym i ja k  
ZSC h, Z M P  itd . W  u trz y m a n iu  te j codz ienne j 
w ię z i z m asam i pom agać będą s ta łe  k o m is je  
g ro m a d z k ie j ra d y  n a ro d o w e j. Z adan iem  k o m i­
s j i,  ja k o  o rg a n ó w  pom ocn iczych  ra d y , będz ie  
k o n tro la  społeczna nad d z ia ła lnośc ią  p re z y ­
d iu m  i  a p a ra tu , p la có w e k  gospodarczych i  so- 
c ja ln o -k u ltu ra ln y c h . is tn ie ją c y c h  w  g rom adz ie . 
S ta łe  ko m is je : finansow a , ro ln a , o ś w ia ty  i  k u l ­
tu r y ,  zaopa trzen ia  i  us ług , u rządzen ia  o s ie d li 
i  d róg , oraz zd ro w ia , p ra c y  i  pom ocy społecz­
n e j pozw o lą  ra d z ie  le p ie j k ie ro w a ć  życ ie m  
g ro m a d y . O b o w ią zk ie m  każdego radnego  bę­
dz ie  praca  w  je d n e j ze s ta ły ch  k o m is ji ra d y .

T rzeba , b y  do ra d  w e sz li lu d z ie  n a jleps i, do­
b rz y  gospodarze, lu d z ie  o g o rą cym  sercu, 
dz ia łacze w ie js c y , zw łaszcza w y p ró b o w a n i 
do tych cza so w i ra d n i i  cz ło n ko w ie  k o m is ji 
g m in n y c h  rad . Z e b ra n ia  pośw ięcone w y s u w a ­
n iu  k a n d y d a tó w  do g ro m a d zk ich  ra d  na ro d o ­
w y c h  o d b y w a ją  się p rz y  lic z n y m  u d z ia le  ch ło ­
p ó w , w  o g n iu  g o rą ce j d y s k u s ji. O to  na je d n y m  
z zeb rań  w  w o j. w a rs z a w s k im  w y s u n ię to  k a n ­
d y d a tu rę  syna  m ły n a rz a , k tó re g o  o jc ie c  w  
o k re s ie  o k u p a c ji dobrze  się d a ł ch ło p om  w e  
znaki, a on sam, jak s tw ie rd z il i  chłopi, niczym

się n ie  w y ró ż n ił.  O drzucono  w ię c  jego  k a n d y ­
d a tu rę  do p o w ia to w e j ra d y  n a ro d o w e j, a le  
k ie d y  w y s u w a ją c y  za p roponow a ł, że może tę  
k a n d y d a tu rę  w ysu n ą ć  do g ro m a d z k ie j ra d y , 
c h ło p i p o w ie d z ie li: „do  wyższej rady to ła t ­
w ie j  się jeszcze można zgodzić, chociaż na n ie ­
go też nie, ale do gromadzkie j w ładzy  to „ ani 
ty le "  się nie zgodzimy“ . T a  w y p o w ie d ź  św ia d ­
czy, ja k  w ie lk ą  w agę p rz y w ią z u ją  c h ło p i do 
g ro m a d zk ich  ra d  n a ro d o w ych  i  o w y s o k im  po­
czu c iu  odp o w ie d z ia ln o śc i c h ło p ó w  za je j  sk ład .

N ie z m ie rn ie  w ażne je s t, a b y  na  z e b ra n iu  
w ie js k im  to czy ła  się o żyw io n a  d y s k u s ja  za­
ró w n o  nad każdą w ysu w a n ą  k a n d y d a tu rą  na  
radnego, ja k  i nad jego p racą  w  p rz y s z łe j ra ­
dz ie  g ro m a d z k ie j, nad zadan iam i g ro m a d z k ie j 
ra d y . T a k  d y s k u to w a li c h ło p i ze w s i Ł o s in o  
p o w . s łupsk iego , k r y ty k u ją c  do tychczasow ą 
g m in n ą  radę na rodow ą , że zan iedba ła  w ie le  
sp ra w . C h ło p i zo b o w ią za li G ro m a d z k i K o m i­
te t  F ro n tu  N arodow ego, aby  d o p iln o w a ł z a ła t­
w ie n ia  do d n ia  w y b o ró w  w s z y s tk ic h  ty c h  
s p ra w  przez P re z y d iu m  G R N . „Jaka  będzie no­
w a  rada  —  gospodarna, lub  nie  —  czuła na 
potrzeby wsi, lub  obojętna  —  m ó w ił a k ty w is ta  
g ro m a d zk i S te fa n . N osow sk i na  z e b ra n iu  w  
Ż a rk a c h  (pow . Chrzanów.) —  taka też będzie 
i  gromada. Już dziś przyszli radn i p ow inn i się 
wsłuch iwać w  głosy mieszkańców, aby w  p rz y ­
szłości dobrze realizoioać ich postulaty. P rzy ­
szła gromadzka rada narodowa powinna się za­
jąć sprawą utworzen ia  we wsi sklepu oraz 
p u n k tu  szewskiego“ . O taką  w ła ś n ie  d ysku s ję  
n a m  chodzi. C hcem y, aby c h ło p i ro z p a tru ją c  
zadan ia  p rzysz łe j ra d y  p a m ię ta li, że po m yś ln e  
ic h  w y k o n a n ie  zależeć będzie  w  duże j m ie rz e  
ró w n ie ż  od m ieszkańców  g ro m a d y , od ich  in i ­
c ja ty w y  i  w sp ó łd z ia ła n ia . B lis k ie , serdeczne 
s to s u n k i m ię d z y  g rom adzką  radą  a c h ło p a m i 
będą m u s ie li k s z ta łto w a ć  za ró w n o  ra d n i, ja k  
w y b o rc y .

T a ka  w ię ź  m u s i pow staw ać  ju ż  te ra z  na  t y ­
s iącach w ie js k ic h  zeb rań  p rz e d w y b o rc z y c h . 
D la te g o  też trze b a  do łożyć  s ta rań , a b y  te  ze­
b ra n ia  b y ły  dob rze  p rzyg o to w a n e , aby  om a­
w ia n o  na n ich  k o n k re tn ie  do tychczasow ą p ra ­
cę ra d  n a ro d o w ych , aby  u ka zyw a n o  ic h  osiąg­
n ię c ia , ja k  ró w n ie ż  s łabości i ' b ra k i.

I  jeszcze je d n o  je s t n ie z m ie rn ie  w ażne. 
T rzeba , a b y  w sz y s tk ie  k ło p o ty  i  b o lą czk i, k tó ­
r e  w ychodzą  na ja w  na ty c h  zeb ran iach , a k tó ­
re  m ożna usunąć b y ły  w  ja k  n a jk ró ts z y m  cza­
sie, jeszcze p rzed  w y b o ra m i za ła tw io n e . P re ­
z y d ia  w o je w ó d z k ic h , p o w ia to w y c h  i g m in n y c h  
ra d  n a ro d o w ych  p o w in n y  w y s y ła ć  na ze b ran ia  
p rze d w yb o rcze  w  g rom adach  n a jle p szy  sw ó j 
a k ty w , n a jb ą rd z ie j o d p o w ie d z ia ln ych  p ra co w ­
n ik ó w , n ie  w y łą cza ją c  - c z ło n kó w  p re z y d ió w  
z p rze w o d n iczą cym  na czele —  po to  w ła śn ie , 
aby  w  p e łn i w y k o rz y s ta ć  d la  dob ra  lu d n o śc i 
g ro m a d y  w sz y s tk ie  s łuszne u w a g i i  w n io s k i 
m ieszkańców .
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SKARGI I ZAŻALENIA W KAMPANII WYBORCZEJ 
DO RAD NARODOWYCH

IN S TY TU C JA  skarg ma doniosłe znaczenie w  
dziedzinie dalszej dem okra tyzacji życia p o li­

tycznego, pogłębienia w ięzi mas pracujących z 
aparatem  państwowym .

Reform a podziału adm inistracyjnego, pow oła­
n ie  do życia grom adzkich rad  narodow ych i w y ­
b o ry  do rad  narodowych, będące konsekwencją-, 
uchw a ł I I  Z jazdu, spraw ia ją , iż  waga skarg rośnie, 
iż  sprawę tę rady  narodowe pow inny  postaw ić po 
nowem u.

Słyszy się często sluszne*skargi na b ra k  a k tyw - 
wności kom ite tów  F ro n tu  Narodowego. K o m ite ty  
te  w yzw olą się od akcyjności w  pracy, będą w y ­
ko n yw a ły  tym  lepiej swe poważne zadania p o li­
tyczne, im  g łębie j będą tk w iły  w  masach, im  w n i­
k l iw ie j będą w ys łuch iw a ły  postu latów , życzeń 
i  zażaleń ludności.

Doświadczenia kam pan ii w yborczej do Sejm u 
w  1952 r. w ykazały, że łączność obyw a te li z ko­
m ite ta m i F ron tu  Narodowego, a kom ite tów  z 
p rezyd iam i rad narodowych w  poważnej m ierze 
odbyw ała  się na bazie skarg i  w n iosków  obyw a­
te li zgłaszanych na zebraniach przedwyborczych. 
N ależyte  za ła tw ian ie  spraw  przekazywanych pre­
zyd iom  rad narodowych m ia ło  duże znaczenie po­
lityczne , albowiem  na przykładach w łaściwego 
za ła tw ian ia  spraw  ludzk ich  tysiące ag ita to rów  
F ro n tu  Narodowego z jednyw a ły  i m ob ilizow a ły  
ludność do rea lizacji p rogram u F ron tu  Narodo­
wego.

Kam pania wyborcza do rad narodowych jest 
pow ażnym  egzaminem dla p rezyd iów  rad w  
spraw nym  za ła tw ian iu  bolączek i  dezyderatów  
ludności, ja k  również okazją do lepszego pozna­
n ia  potrzeb ludności.

Osiągnięcia rad w  tej dziedzinie są niemałe. Po­
p ra w iła  się w yda tn ie  w  1954 r. term inowość za­
ła tw ia n ia  skarg, a co ważniejsze — podnosi się 
poziom  za ła tw ian ia  skarg.

Dobre, godne upowszechnienia są w y n ik i pracy 
P rezyd ium  M RN w  Pabianicach, którego człon­
ko w ie  w  szczególnie lu d zk i i c iep ły sposób roz­
m aw ia ją  z obywatelem , zbliża jąc go do w ładzy. 
P rezyd ium  M RN w  Pabianicach ma poważne 
osiągnięcia w  w iązaniu p racy p rzy  za ła tw ian iu  
skarg  z całokształtem  działalności P rezydium . 
P rzy  rozpa tryw an iu  skarg tw o rzy  się często b lis k i 
k o n ta k t nie ty lk o  z żalącym się, ale z jego otocze­
n iem , rodziną, sąsiadami, kom ite tem  b lokow ym  
i  zakładem pracy, w  k tó rym  obyw ate l jest za trud­
n iony. W  Prezyd ium  M R N  w  Pabianicach p rzy  
za ła tw ia n iu  różnych „ drobnych“  spraw  życio­
w ych  tw o rzy  się szczególnie cenna w ięź m iędzy 
obyw ate lem  a władzą ludową. Skargi są często 
przedm io tem  obrad P rezyd ium  oraz Rady. 

B IU R O K R A T Y Z M  —  WRÓG NR 1 
Realizacja w ytycznych I I  Z jazdu P a r t i i w ym a­

ga od rad  wyczulenia na potrzeby ludz i pracy,

a na jw iększym  w rog iem  tego wyczulenia jest pa­
noszący się jeszcze w  poszczególnych ogniwach 
rad  narodow ych b iu ro k ra tyzm  i n iew łaściw a 
atm osfera dla szczególnie cennej k ry ty k i oddolnej.

Już po IX  P lenum  XC  PZPR m ia ł miejsce w y­
ją tko w o  jask raw y  fakt, k tó ry  pow in ien być dla 
rad  ostrzeżeniem i  sygnałem a larm ow ym . A. Z., 
w łaśc ic ie l 4 ha gospodarstwa we wsi Skorzeszyna, 
pow. k ie leck i, po przeczytaniu uchw ał o pomocy 
hodow lanej, zw róc ił się o pożyczkę na kupno 
k ro w y . P rezyd ium  GRN posłało go do P rezyd ium  
PRN w  K ie lcach po druczek, k tó ry  m ia ł w ype łn ić  
i  przekazać przez gm inę do pow iatu. W powiecie 
skierow ano A. Z. do gm iny, gdzie rzekomo są 
ju ż  d ru k i; z gm iny  posłano chłopa znów do po­
w ia tu . Chłop przeszedł pieszo 80 km, zdarł jedyne 
b u ty  gumowe i  celu nie osiągnął. Ten „kielecici 
try b  za ła tw ian ia  pożyczek hodowlanych jest do­
wodem  bezduszności i  bezmyślności, jaka is tn ie je  
jeszcze w  n iek tó rych  ogniwach aparatu rad.

W  toku  jednej z inspekc ji B iu ra  Skarg i Za­
żaleń Urzędu Rady M in is tró w  stw ierdzono, że 
P rezyd ium  PRN w  Brzozow ie w  w ypadku złoże­
n ia  przez obyw ate li skarg k ie row a ło  do n ich oraz 
do osób, o k tó rych  wspom niano w  skardze, we­
zw ania ka rno -adm in is tracy jne  na druczkach, na 
k tó rych  odwrocie skarżący się czyta ł w zm iankę: 
,,W razie n iestaw ienia się... może być zarządzone 
przym usowe doprowadzenie“ . Wezwania te, ja k  
ła tw o  można się domyślić, nie zachęcały do sk ła ­
dania zażaleń, owszem, często sk łan ia ły  obyw a te li 
do w yco fyw an ia  ju ż  złożonej skargi.

W yrazem  zupełnego niedoceniania skarg i za­
żaleń by ła  stosowana jeszcze przed paru m iesią­
cami p ra k tyka  P rezyd ium  W oj. RN w  S ta linogro - 
dzie, polegająca na tym , że obyw ate l re fe row a ł 
sprawę maszynistce, k tó ra  sporządzała p ro tokó ł, 
a dopiero potem żalący się b yw a ł p rzy ję ty  przez 
członka P rezyd ium  i  w  razie potrzeby jeszcze raz 
re fe ro w a ł skargę. Ten „s ty k 1 pracy p rzy ję ły  nie­
k tó re  prezydia rad  narodow ych w  w o j. s ta lino - 
grodzkim .

Ta swoista ucieczka przed bezpośrednim ze­
tkn ięc iem  z obyw atelem  nie by ła  przypadkowa. 
S tw ierdzono równocześnie, że sprawa skarg w y ­
padła z kręgu zainteresowań P rezydium  W oj. P.N.

O ZW RO T W  D Z IE D Z IN IE  Z A Ł A T W IA N IA  
SKARG

Kam pania wyborcza ma dla rad  narodow ych 
znaczenie w y ją tkow e.

Zadaniem  kam pan ii w yborczej jest n ie ty lko  
dokonanie w ybo ru  230.000 najlepszych przedsta­
w ic ie li ludu  do terenowych organów w ładzy pań­
s tw ow ej, ale dokonanie przełom u w  pracy rad. 
Oczywiście jest to  n iem ożliw e bez dokonania za­
sadniczego zw ro tu  w  za ła tw ian iu  skarg..

Są prezydia rad narodowych, k tó re  m ają w  te j' 
dziedzinie osiągnięcia.
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P rezyd ium  W oj. RN w  Z ie lone j Górze wiąże 
spraw ę skarg z kam panią wyborczą. Od 13 do 
20 październ ika  przeprowadzono ko n tro lę  zała­
tw ia n ia  skarg w  12 prezyd iach PRN w w o j. zie­
lonogórskim . Co sobotę odbyw ają  się odp raw y 
k ie ro w n ik ó w  w ydz ia łów  P rezyd ium  W oj. RN, na 
k tó ry c h  om aw iana jest m. in. sprawa skarg.

P rezyd ium  Rady N arodow ej w  m. st. Warsza­
w ie  pow oła ło  5-osobowy zespół, w  sk ład którego 
wchodzą k ie ro w n icy  w ydz ia łów . Zespół ten k ie ­
ru je  i  ko n tro lu je  za ła tw ian ie  skarg przekazyw a­
nych przez k o m ite ty  F ron tu  Narodowego. Podob­
ne zespoły pow ołano w  prezyd iach dzie ln icow ych 
ra d  narodowych.

Równocześnie *w  szeregu w o jew ództw  nie w i­
dać pow iązania sp raw y skarg z w yboram i.

W  n iek tó rych  prezydiach W oj. RN są nadal po­
ważne zaległości. B ra k  jest na leżyte j m o b iliza c ji 
w  P rezyd ium . W oj. RN w  Poznaniu, w  sam ym  
W ydzia le  H and lu  jest około 500 zaległych skarg. 
P rezyd ium  W oj. RN w  Gdańsku ma rów n ież po­
ważne zaniedbania.

W  tych w arunkach  jest rzeczą niezbędną posta­
w ie n ie  na porządku dziennym  posiedzeń p rezy­
d ió w  sp raw y  skarg  celem doprowadzenia do l i ­
k w id a c ji za leg łych skarg  i za ła tw ian ia  now ych 
ska rg  bieżąco. Trzeba rów n ież  usta lić  fo rm y  
organ izacy jne  przekazyw an ia  p rezyd iom  rad  
•wniosków i  skarg  sk ładanych na ręce ag ita to rów  
F ro n tu  Narodowego.

| O PO STAW Ę N O W YC H  R A D N Y C H

Spraw a skarg  i  zażaleń dla rad jest ważna ró w ­
n ież i z p u n k tu  w idzenia  postaw y przyszłego rad­
nego. Ludność pracująca będzie oceniała swego 
radnego m iędzy in n y m i w  zależności od tego, ja k  
w n ik a  w  bo lączki człow ieka pracy. R adnym  je s t

się codziennie; i  p rzy  pracy zawodowej, i  na sesji, 
i  wówczas, gdy radny w ype łn ia  tak ważne fu n k ­
cje, ja k  w ykonyw an ie  k o n tro li społecznej K andy­
daci na radnych już  obecnie mogą w yda tn ie  p rzy ­
czynić s;ę do umocnienia pozycji nowego radnego 
przez poważne i rzeczowe podejście do sp raw y 
skarg.

Reform a podziału adm in istracyjnego pow inna  
w  n iedalek ie j przyszłości w p łynąć na to, by lud­
ność chłopska k ie row a ła  skarg i do najn iższych 
organów  w ładzy — do grom adzkich rad narodo­
w ych.

P ra k ty k a  dowodzi, że dziś jeszcze poważna 
część skarg jest k ierow ana do w ładz centra lnych, 
chociaż już  coraz częściej ludzie zw raca ją  się do 
p rezyd iów  w o jew ódzkich  rad, a ostatn io i pow ia­
tow ych rad narodowych. Do zupełnej rzadkości 
należą ska rg i w  prezydiach gm innych rad  naro­
dow ych.

W ybo ry  do grom adzkich rad narodow ych i w  
te j dziedzin ie przyniosą zm iany. G rom adzkie  rady 
narodow e będą o w ie le  g łębie j zw iązane z chłop­
stw em  pracu jącym . G dy grom adzkie rady  będą 
p ra w d z iw ym  gospodarzem terenu, ludność coraz 
częściej będzie do nich zw racała się ze skargam i.

W  listopadzie w  gromadach odbyw ają  się ty ­
siące zebrań, na k tó rych  ludność w ysuwa kandy­
da tów  na radnych. Na zebraniach tych  ch łop i mó­
w ią  o swych bolączkach. W szystkie te bolączki, 
k tó re  są zgłaszane na zebraniach, a są m ożliw e 
do przezwyciężenia, p o w in n y  być szybko za­
ła tw ione .

W  teku kam pan ii w yborcze j rady  narodowe 
m a ją  poważną szansę popraw ien ia  sw ej p racy w  
dziedzin ie  skarg  i to na stałe.

A. Wendel

DLA PIJAKÓW 1 NIEROBÓW NIE MA MIEJSCA W RADACH
„Z w ra ca m y  się z prośbą oraz 

zapytan iem , czy w  naszym P re ­
zyd iu m  w  S tryko w ie  is tn ie je  
sp raw ied liw ość. Czy ta k i sekre­
ta rz  Kozanecki może pracować 
na w iększym  stanow isku? Prze­
cież on specja ln ie nap rzy jm ow a ł 
s ta re  kob ie ty  bez żadnej szkoły, 
bo on z ta k im i dobrze się czuje, 
n ie raz  spędza u nieb w ieczory. 
N ajgorsze są Ludw iczakow a i  
D ukow ska  —  pokazują  się w  b iu ­
rze, później n ib y  idą  w  teren, a 
w ła śc iw ie  idą do domu sprzątać 
i  gotować... S ekre tarz P rezyd ium  
i  przew odniczący o ty m  w iedzą 
i  n ic  nie m ów ią... S ekretarz je s t 
ła p o w n ik  i  p ija k , gospodarką 
m ie jską  n ie za jm u je  się, jedyn ie  
p ija ń s tw e m  i  w ydaw an iem  ze­

zw oleń na ubój. P rzynos ili naw et 
do P rezyd ium  w ódkę i zakąski 
i z b iu ra  ro b iła  się kn a jpa “ .

Tak p isa li w  liście do Rady 
Państw a m ieszkańcy m iasta  
S tryko w a  w  pow iecie brzez iń ­
sk im  o sekretarzu Prezydium  
M R N  —  Kozaneckim, przewodni­
czącym Goździeckim i wiceprze­
wodniczącym —  Hrynkiewiczu. 
Dość m ie li p ija k ó w  i n ie robów  
w  P rezyd ium , dość tow arzystw a  
w za jem nej a'doracji, dość lekce­
ważącego za ła tw ian ia  ich  sp raw  
przez „pana sekretarza“ .

W  końcu lis tu  p isa li: „P ro s im y  
o usunięcie tych  ludz i. To w s tyd  
d la  nas; ja k b y  nie b y ło  w  na­
szym  m ieście lepszych, a je s t 
przecież dość m łodych...“ .

N ie  p ie rw szy  raz w  pow iecie 
b rzez ińsk im  ludność pisze ska rg i 
na działalność prezyd iów . T a k  
by ło  w  zeszłym 'roku  w  gm in ie  
D ług ie , ta k  by ło  na początku te­
go roku  w  gm in ie  Będków.

Prezydium Woj. RN w  Łodzi 
i Prezydium PRN  w  Brzezinach 
ceni te głosy ludności i wykorzy­
stuje je  dla oczyszczenia rad z 
nieodpowiednich ludzi, dla 
wzmocnienia autorytetu rad.

Zbadaniem  zarzu tów  za ję ło  się 
P rezyd ium  W oj. RN w  Łodzi.

Z a rzu ty  p o tw ie rd z iły  się. K o ­
zanecki rzeczyw iście zagląda czę­
sto do k ie lisska, pop iera sw oich 
zna jom ków . K ucha rsk iem u  —  
sta łem u p a rtn e ro w i do k ie liszka  
p róbow a ł um orzyć 200 kg  zbo-
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ża. Zastępca przewodniczącego 
P rezyd ium  M R N  B rynk iew icz , to 
na łogow y p ija k , n ic  w  P rezy­
d iu m  nie rob i, a sw o im  postępo­
w an iem  podważa a u to ry te t w ła ­
dzy. Przewodniczący Gożdziecki
—  m łody człow iek i  od n iedaw na 
przew odniczący —  nie p o tra fi ł 
się im  przeciwstaw ić...

W śród mieszkańców S try k o - 
w a, wśród radnych M R N  do jrze­
w a ło  coraz bardzie j postanow ie­
n ie , by  skończyć z sytuacją, w  
k tó re j P rezyd ium  źle w ykonu je  
sw o je  obow iązki, źle troszczy się 
o spraw y miasta.

Na 3 listopada zwołana zosta­
ła  w  S trykow ie  sesja M ie jsk ie j 
R ady Narodowej. Porządek obrad 
ja k o  zasadniczy p u n k t p rzew idy ­
w a ł zm iany w  składzie Prezy­
d ium . Rada m ia ła  rozpatrzyć 
pracę swego Prezydium , ocenić 
jego członków, zadecydować o 
ic h  odw ołan iu , a w  m iarę  po­
trze b y  powołać do P rezyd ium  
now ych, lepszych ludz i.

Zainteresowanie sesją w śród 
m ieszkańców m iasta by ło  duże
—  n ic  dziwnego, sprawa b y ła  
n ie  błaha, niecodzienna. Poza 
ra d n y m i p rzyby ło  oko ło  50 
m ieszkańców  miasta. P rzy jecha ł 
rów n ież  Jan Sitek —  przewodni­
czący Prezydium PRN w  Brzezi­
nach oraz przedstaw icie l P rezy­
d iu m  W oj. RN w  Łodzi.

Z a rzu ty  przeciw  przew odniczą­
cemu, w iceprzewodniczącem u i 
sekre ta rzow i P rezyd ium  zrefero­
w a ł przewodniczący P rezyd ium  
P R N  —  S itek. Potem  by ła  dys­
kusja . M ó w iło  5 osób. Zgodnie 
przyznaw ano, że fa k ty  obciąża­
jące  członków  P rezyd ium  są bez­
sporne, że jedynym  słusznym 
rozw iązaniem  spraw y jest usu­
nięcie „złego ducha“  P rezyd ium , 
sekretarza Kozaneekiego oraz w i­
ceprzewodniczącego B ry n k ie w i-  
cza, k tó rzy  źle p racow ali, pod­
w aża li sw oim  postępowaniem au­
to ry te t Prezydium .

„Przewodniczącego Geździec- 
kiego, k tó rem u b ra k ło  dośw iad­
czenia i s iły . by przeciw staw ić się 
k lic e  w  Prezyd ium  —  m ó w ił 
radny  N ow ak — należy zostawić. 
Trzeba ty lk o  otoczyć go większą 
op ieką“ .

R adni nie zadow olili się k ry ­
tyczną oceną p racy członków

P rezyd ium . M ó w ili też o tym , w  
ja k ie j atm osferze m ogła rodzić 
się zła praca Prezydium .

Radny Siuda, przewodniczący 
K o m is ji Urządzenia Osiedli, 
s tw ie rd z ił: „W  ciągu przeszłe
ro ku  ani razu nie uczestniczyłem 
w  ko m is ji rozdzie la jące j m a te ria ­
ły  budowlane. S przy ja ło  to  dy ­
rygow an iu  kom is ją  rozdzia łu  
przez Kozaneekiego. P rezyd ium  
nie by ło  kontro low ane, nie czuło 
się odpowiedzialne przed Radą“ .

W  głosowaniu radni jednogło­
śnie zadecydowali o usunięc'u 
Kozaneekiego i Brynkiewicza z 
Prezydium MRN. Na ich m iej­
sce w ybrali Helenę Braksową 
oraz K larę Orłowską —  działacz­
k i społeczne ze Strykowa, rad­
ne M RN.

T a k i b y l koniec za ła tw ien ia  
skarg i m ieszkańców S trykow a. 
Ze spraw y te j radn i w yc iągnę li 
słuszny w niosek: Dobrze praco­
wać będzie P rezyd ium  w tedy, 
gdy Rada stale, na codzień przez 
kom isje  będzie kon tro low a ła  je ­
go działalność, będzie pomagała • 
m u k ry ty k ą , w spiera ła  dzia ła­
niem.

To jes t n ie w ą tp liw e  cenne.
A le  najcenniejsze jest to, że 

m ieszkańcy S trykow a  składając 
skargę udow odn ili, że b lisk ie  i 
ważne są dla n ich spraw y ich 
w ładzy, że chcą, by w  p rezyd ium  
ich  rady narodow ej b y li ludzie 
dobrzy, k tó rzy  będą się troszczy­
l i  o potrzeby ludz i pracy.

Tę najcenniejszą zdobycz na­
szego ludowego ustroju —  coraz 
większą aktywność mas pracują­
cych, ich udział w  rządzeniu w i­
dzi Prezydium PRN w  Brzezi­
nach i Prezydium Woj. RN w  
Łodzi. I  dlatego znalazły one 
czas w gorącym okresie kampa­
nii wyborczej, by przeciąć nie­
zdrową sytuację w  strykowskim  
Prezydium nie czekając na w y­
bory.

Usunięcie z P rezyd ium  M R N  
w  S tryko w ie  p ija k ó w  i  n ie ro ­
bów  przyczyn iło  się do wzmoc­
n ien ia  au to ry te tu  rad  narodo­
w ych lep ie j, n iż wygłaszanie 
p ięknych słów, p rzyczyn i się też 
n ie w ą tp liw ie  do stw orzenia w ła ­
ściwej a tm osfery w  kam pan ii 
w yborczej do rad  narodowych.

J. Kicgieł

G Ó RN IC Y K O P A L N I „B E B IN A “ 
W Y SU N ĘLI SW YCH

K A N D Y D A TÓ W  DO R AD  
N ARO DO W YCH

G w arno by ło  tego dnia na p la ­
cu przed budynk iem  adm in is tra ­
cy jn ym  kopa ln i „B eb ina “ . Z głoś­
n ika zakładowego rad iow ęzła  w  
k ró tk ic h  przerw ach m iędzy sko­
cznym i tonam i m uzyk i ludow ej 
p łyn ę ły  słowa: „P ros im y całą za­
łogę do św ie tlicy  kopaln iane j, 
gdzie odbędzie się za chw ilę  ze­
b ran ie  w yborczy kandydatów  do 
rad narodow ych“ .

D yskusja rozkręcała się powo­
li. Początkowo m ówiono o dro­
biazgach, potem dyskutanci za­
częli m ów ić o poważniejszych 
sprawach. Malacz m ów i o b raku  
urządzeń sportow ych w  osiedlu 
— o braku basenu kąpielowego 
i boiska sportowego.

M a rc in ia k  troszczy się o opie­
kę san itarną tak na terenie ko­
p a ln i ja k  i  osiedla. Robakiew icz 
stw ierdza, że stan san ita rny  izby 
porodowej w  gm inie N iw ica  w ie ­
le jeszcze pozostawia do życze­
nia. !

Następuje wreszcie typow anie 
kandydatów . K ró tka  narada i  oto 
padają kandydatury.

W A W R ZY N IE C  TU R EC KI,
górn ik , p rzodow nik pracy, odzna­
czony z ło tym  krzyżem  zasługi, 
k tó ry  w ykona ł ju ż  swoje zadania 
w  P lan ie  Sześcioletnim.

In żyn ie r W Ł A D Y S Ł A W  SO­
BOL, m łody fachowiec, absolwent 
A kadem ii Górniczej w  B ytom iu .

W IN C E N TY  W IA TR O W S KI, 
m łody  technik, członek ZMP, 
przedstaw icie l m łodzieży gó rn i­
czej, k tó ry  ma ją  reprezentować 
w  radzie narodowej.

K A Z IM IE R A  ZAK R ZE W S K A , 
pracownica fizyczna, cz łonk in i 
L ig i K obie t.

f  Grzm otem  okla'sków akceptują

I
 jednogłośnie zebrani członkowie 

załogi kopa ln i „B eb ina “  w ysu­
nięte kandyda tu ry  dając tym  sa­
m ym  dowód swej jednom yślności 
w  akc ji przedwyborczej i zau­
fan ia  do kandydatów  w ysun ię­
tych  przez F ro n t N arodowy.

E. Appel
< radny PRN w  Żarach
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A jednak „w ieczce" nie przywieźli
5 lis topada ch łop i W o li K o ryc ­

k ie j D o lne j i  G órne j w  pow. ga r- 
w o liń s k im  w ysu w a li na ogólnym  
zebran iu  kandyda tów  do p rz y ­
szłe j g rom adzkie j ra d y  narodo­
w e j. Na zebranie p rzysz li s ta rzy 
i  m łodzi, mężczyźni i  kob ie ty .

• Już 6 w ieczór. Sala szko ły pod­
staw ow ej zapełniona po brzegi. 
N a tw arzach zebranych w idać 
powagę. C h łop i zdają sobie spra­
wę, że ci, k tó rych  ka n d yd a tu ry  
wysuną, muszą, to być ludzie  
godni tego zaszczytu, dobrzy go­
spodarze, uozciw i i  życz liw i d la 
innych , ci, co to świecą p rzyk ła ­
dem  i  w  grom adzie m ają pow a­
żanie. K tó rz y  to są, ch łop i dobrze 
w iedzą.

Tymczasem od k i lk u  dn i po 
obydw óch W olach k rą ż y ły  p lo tk i, 
że kandyda tów  przyw iozą  goto­
w ych, że ch łop i na zebran iu  nie 
będą m ie li n ic  do powiedzenia. 
Teraz wszyscy oczekują na roz­
poczęcie zebrania. C i z ty ln y c h  
ław ek, k tó rych  podobno „ra z iło  
św ia tło  w  oczy“ , szepta li: „W i­
dzicie, p rzy jecha ło  aż trzech p re ­
legentów ; n ie  m ów iliśm y , że tak  
będzie“ .

N ie k tó rz y  ch łop i w ą tp il i  w  
słuszność tych  p lo tek , większość 
je d n ak  czekała.

Zebran ie  w  im ie n iu  G rom adz­
k iego K o m ite tu  F ro n tu  N arodo­
wego o tw ie ra  Adam Cholewa, 
k ie ro w n ik  szkoły. Następnie 
sekre ta rz  P rezyd ium  GRN w  So­
bo lew ie  om aw ia zadania p rzy ­
szłej g rom adzkie j ra d y  narodo­
w e j oraz dotychczasową dz ia ła l­
ność P rezyd ium  GRN w  Sobole­
w ie . W  re feracie  w ygłoszonym  
sz tyw n ym  urzędow ym  język iem  
n ie  m ów iło  się, co ko n kre tn ie  w  
gm in ie  i  w  obydw óch W olach zo­
s ta ło  już  zrobione. Przeczytano 
ty lk o  z ustaw y zadania p rzy ­
szłych  grom adzkich ra d  narodo­
w ych . B ra k  by ło  sam okrytycz- 
nego om ów ien ia  dotychczasowej 
dz ia ła lności P rezyd ium  GRN w  
Sobolewie. Na m iejsce tego se­
k re ta rz  Jarząbek f i lu te rn ie  
s tw ie rd z ił, że w ie le  podań leżało 
w  P rezyd ium  bez rozpatrzenia 
d latego, iż  za duży b y ł obszar

gm iny , a w  P rezyd ium  pracow a­
ło za m ało urzędn ików (!) N ic  też 
dziwnego, że ta k i re fe ra t n ie  za­
chęcił do śmielszej i  rzeczowej 
dyskus ji. Jedyn ie  Eugenia W ię­
cek, w dow a z 5 dzieci, gospo­
daru jąca  na 2 ha ziem i, ża li się, 
że ju ż  dwa ra zy  w  ty m  ro ku , w  
k w ie tn iu  i  w  m a ju , sk łada ła  po­
dan ia  do P rezyd ium  GRN o p rzy ­
dz ia ł pożyczki i  n ie  w ie, co się 
z n im i stało. Jarząbek na tych ­
m iast do n ie j podskaku je  i  p rzy ­
rzeka, że spraw ą tą się za jm ie  
osobiście, że napisze podanie o 
przydzie len ie  je j pożyczki d ługo ­
te rm inow e j. P rzyrzeka  wszystko, 
by le  w ięcej nie m ów ić  o tym» na 
zebraniu.

P rzystąp iono następnie do w y ­
suw ania kandydatów .

Chcemy —  m ó w i Lasocka —  
aby nasi ra d n i w  grom adzkie j 
radzie  narodow ej lep ie j praco­
w a li, niż dotychczas ra d n i G m in ­
nej Rady N arodow ej, żeby ludzie  
o n ich  w iedz ie li, a n ie ja k  do tych­
czas, gdy w ie lu  m ieszkańców na­
szej w si n ie w iedzia ło  naw et o 
tym , iż  m am y radnego GRN w  
grom adzie

Przew odniczący zebrania Adam  
Cholewa pros i m ieszkańców z 
D o lne j W o li o w ysuw anie  kan­
dydatów . Na sa li zdziw ien ie . Jak 
to —  zgłaszać kandyda tu ry?  
Przecież m ie li p rzyw ieźć gotową 
lis tę , dlaczego je j nie zgłaszają 
—  m ów ią ch łop i m iędzy sobą. 
Trzeba się śpieszyć, bo zaraz ją  
zgłoszą —  naw o łu ją  c i w  ty l­
nych  ław kach, pod piecem. Ze­
b ran i podchw yc ili te słowa. Bie­
nias Franciszek, Michalec Bro­
nisław, Byczkowski Jan —  prze­
k rz y k iw a li się naw zajem  zgła­
szając kandyda tu ry .

Przewodniczący zebrania spo­
k o jn ie  proponuje, aby każdy 
zgłaszający om ów ił kandyda tu ­
rę.

Franciszka Bieniasa znam y od 
dawna — zaczął Roman Gaździń- 
ski —  jes t sołtysem  w  naszej 
grom adzie, dz ięk i jego p racy 
w ieś nasza w  tym  ro ku  w ybudo­
w a ła  trzys tu m e tro w y  odcinek 
drog i. Jest dob rym  gospodarzem.

C hłop i z W o li D o lne j po taku ją . 
K a n d yd a tu ra  Franciszka B ien ia ­
sa nie budzi w ą tp liw ośc i. Podob­
n ie  ka n d yd a tu ry  B ron is ław a  M i-  
chalca, prezesa grom adzkiego ko­
ła ZSCh i  Jana Ryczkowskiego 
zosta ły p rzy ję te  jednogłośnie.

P rzystąp iono do w ysuw an ia  
ka n d yd a tu r z W o li G órne j. C hło­
p i rozgada li się na dobre. W y­
sunię to  kandyda tu rę  Jana Sobo­
la, dotychczasowego sołtysa W o­
l i  G órne j oraz Aleksandry Lasoc­
kie j. jj

Lasocką znają wszyscy w  g ro ­
madzie. P row adzi z mężem wzo­
row o  swoje gospodarstwo, hodu­
je  ładne św in k i, jes t p rzew odn i­
czącą K o ła  Gospodyń w  W o li 
G órne j. N a n iedom agania we w s i 
oczu nie zam yka, w a lc z y -z  k u ­
m oterstw em , rozp raw ia  się Z 
b zd u rn ym i p lo tkam i. D la tego 
tym , co bojąc się św ia tła  s iedz ie li 
pod piecem, n ie  podoba się je jj 
kandyda tu ra  Co? Baba radną?, 
A  bo to mężczyzn nie ma? M a­
m y  je j dosyć —  m ó w ili głośno, 
A le  im  d łuże j trw a  dyskusja, 
tym  w ięcej chłopów  w ypow iada  
się za Lasocką. W  końcu zo­
s ta je  jednogłośn ie  p rzy ję ta .

K toś z sa li zgłasza M ariana  
Bieniasa. Co? Ten, k tó ry  co dzień 
z w ódk i n ie obsycha, ma być 
radnym ? Ja się n ie  zgadzam —  
krzyczy  S iem kowa. C h łop i w tó ­
ru ją  je j zgodnie. K andyda tu ra  
B ieniasa upadła. Z eb ran i w ysu­
nę li jednogłośnie na kandyda ta  
Piotra Nówka, sekretarza Podsta­
w ow ej O rgan izac ji P a rty jn e j w  
W o li G órne j. C i spod pieca p ró ­
bu ją  zaprzeczyć, ale głosów ich  
ch łop i r le  b io rą  ju ż  pod uwagę.

Z  sa li w ysuw a ją  Adam a Cho­
lewę, k ie ro w n ika  szkoły. Siedzą­
cy pod piecem  znów  w o ła ją ! 
„K ie ro w n ik  n iech dzieci uczy 
i  szko ły p iln u je “ . Zgn iew a ło  to  
ch łopów  z W o li D o lne j, wszyscy 
on i zgłaszają k ie ro w n ika  szko ły, 
ja k o  kandydata  sw o je j w si. Ru­
szyło to chłopów  z W o li G órne j 
i  on i pop iera ją  kandyda tu rę  Cho­
lew y, k ie ro w n ika  szkoły.

C hłop i z W o li K o ry c k ie j G ór­
nej i  D o lne j w ysunę li razem  11
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DŁUGOLETNI RADNY NASZEJ M RN
Praca przewodniczącego K o m is j i  Zd row ia  

M ie js k ie j  Rady Narodowej w  ta k im  dużym  
mieście ja k  W roc ław  nie jest łatwa. Jest w ie ­
le problemów, które trzeba rozstrzygać na tych ­
miast, na gorąco, dziś. Obow iązk i te za jm u ją  
W acław ow i Polakowi sporą część dnia. Nie 
■trudno go spotkać w  różnych punktach  miasta, 
a to 10 ośrodku zdrow ia  na Psim Polu, gdzie 
t rzeba by ło  in terweniować, a to na ko m is j i  
sanatory jne j,  gdzie rozstrzygano sprawę podań  
o leczenie sanatoryjne w  K udow ie  i  K ry n ic y .

W acław Polak w yda je  ostatnie dyspozycje w  
biurze, w  k tó ry m  pracuje. Śpieszy się do W y ­
dzia łu  Zdrow ia . Trzeba załatioić k i lk a  p i ln ych  
spraw. Trzeba jakoś ostatecznie uregulować  
sprawę num erków  p rzy jęć  w  przychodniach  
re jonowych . W  ośrodkach zdrowia  zdarzają się 
w ypa dk i,  że pacjenci muszą d ługo oczekiwać  
w  kole jce po num erk i  i  na przy jęc ie  u  lekarza. 
K ło p o t  z tym , że n iek tó rzy  pacjenci, m im o  o trzy ­
m an ia  numerka, w  oznaczonym dniu  nie dosta­
ją  się do lekarza. D r  Romuald Tuz ink iew icz,  
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Z drow ia  Prezyd ium  M R N  
n o tu je  sobie w  kalendarzu i  przyrzeka, że w 
najb liższych  dniach wydane  będzie rozporzą­
dzenie regulu jące w ydaw an ie  num erków  do 
lekarza we wszystkich ośrodkach zdrowia.  
S p ra w a  nie  jest błaha. P u nk t  po punkcie  prze­
wodniczący K o m is j i  Zdrow ia  spoko jnym, z rów ­
noważonym  głosem, przedstawia k ie ro w n ik o w i  
W ydz ia łu  Zdrow ia  bolączki i  skarg i ludności 
nap ływa jące  pod adresem W ydz ia łu  Zdrow ia . 
Przewodniczący omawia także z d r  T u z in k ie w i-  
czem p lan pracy K o m is j i  Zdrow ia .

W iele punk tów  w  planie K o m is j i  Z d row ia  
dotyczy pracy W ydz ia łu  Z drow ia  w  terenie, 
rozbudow y sieci ż łobków, h ig ieny szkolnej, k tó ­
ra  pozostawia w ie le  do życzenia w  szkołach 
wroc ław sk ich .
'  Przewodniczący K o m is j i  Z d ro w ia  postana­
w ia  jeszcze odwiedzić W ydz ia ł K w a te ru n k o ­
w y .

—  Ośrodek Zdrow ia  w  Wojszycach wymaga  
poszerzenia o dwa pokoje. W ydz ia ł  K w a te ru n ­
k o w y  od trzech miesięcy t rzym a  tę sprawę w  
aktach i  n ie za ła tw ia  —  m ó w i przewodniczący.

—  Nie  możemy się ty m  zająć —  oto p ie rw ­
sza reakcja  k ie row n ika  W ydz ia łu  K w a te ru n k o ­
wego I V  dzie lnicy, Strusińskiego —  m am y w  
te j  c h w i l i  szereg innych , p i ln ie jszych  spraw.

A le  przewodniczący K o m is j i  Zd row ia  nie  
ustępuje  i  spokojnie, do końca wyjaśn ia  ciężką  
sytuację Ośrodka Z d row ia  w  Wojszycach. Cho­
dzi przecież o urządzenie gabinetu p rzy jęć  dla  
lekarza dentysty. Tam te js i mieszkańcy m ają
zb y t  daleko do miasta.

—  A  rozumiecie sami, co to znaczy boi zęoa. 
Po dłuższej bata li i  Polak o trzym u je  zapew­

nienie, że za siedem dn i sprawa będzie zala,-  
w iona  pomyślnie. N o tu je  sobie dla pamięci
podany te rm in :  , i

—  Słowo —  słowem, a zanotować trzeba. 
Wiele też uwag i p rzyw iązu je  Polak do za-

szczytnych obowiązków radnego. W słuchu je  
się uważnie w  odgłosy z terenu. Po z a  aniu  
stają się one przedm iotem dyskus ji na posie­
dzeniach Kom is j i .  W iele wniosków K o m is j i  
Z d ro w ia  już  zatw ierdzono na posiedzeniach  
Prezyd ium  M RN  z włączeniem do ogolnego  
planu. Wiele drobniejszych spraw na wniosek  
K o m is j i  za ła tw iono „od  rę k i “ . Tak by ło  na 
p rzyk ład  ze sprawą przeniesienia Z ^ S  cto i n ­
nego pomieszczenia. Dotychczas Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych mieścił się wspólnie z p r o- 
tezownią  w  ciasnym pomieszczeniu. Przeszka­
dzało to i  u t rudn ia ło  pracę protezowni.  C po - 
rządkowano także sprawę re jon izac j i  osrodkow . , 
Wszystk ich  mieszkańców Wrocławia, na spec­
ja ln ych  naradach, zorganizowanych przez K o ­
m is ję  Z row ia , powiadomiono o adresach n a j­
bliższych p rzychodni i  podano nazwiska leka­
rzy  oraz godziny przyjęć.

W iele m ate r ia łu  czerpie przewodniczący K o ­
m is j i  Z d row ia  z rozmów z ludnością. Asystu je  
bowiem przy  p rzy jm ow an iu  skarg i  zazalen. 
W  sw o im  komitecie b lokow ym  również nie  
t rac i  kon tak tu  z mieszkańcami. Składają m u  
w iz y ty  ludzie przedstawiający sprawy zupeł­
n ie  nie związane z pracą K o m is j i  In te rw e ­
n iu je . Wie, że jest radnym  i obowiązkiem jego  
jest za ła tw ian ie  wszystk ich  w n iosków  i bolą­
czek mieszkańców miasta.

N ic też dziwnego, że Wacław Poiak cieszy 
sie dużą popularnością wśród w roc ław ian  i 
wśród p racow n ików  Prezyd ium  MRN.

W ub ieg łym  tygodniu  wysunięto  jego kandy­
daturę do M ie jsk ie j  Rady Narodowej we W ro­
c ław iu .

M . N O W A K
s e k re ta rz  P re z y d iu m  M R N  w e  W ro c ła w iu

kandyda tów  na radnych  do g ro ­
m adzk ie j rady narodow ej. N a­
zw iska kandydatów  odczytano 
jeszcze raz kolejno. K to  jest za 
n im i?  —  p y ta  się przew odniczący 
zabrania. Wszyscy —  w o ła ją  na 
sa li zebrani. No jak? P rzyw iez io ­

no w am  gotow ych kandydatów ? 
—  py ta  z.amykając zebranie Cho­
lewa.

Na sali w s tyd liw e  m ilczenie.
Zebran ie  zakończyło się o pó ł­

nocy. C hłopi nie śpieszą s.ę, 
wychodzą w olno, rozm aw ia ją  o

w ysun ię tych  kandydatach, o 
przyszłe j grom adzkie j radzie na­
rodow ej.

. T y lk o  ci spod pieca u lo tn il i  s i$  
szybko.

L. Pająk



8 RADA NARODOWA Nr 24 (282)

Czyn w yborczy grajew skich ch łopów
Zbliża jące się w yb o ry  m o b ilizu ją  chłopów  pow. gra jew skiego do 

podejm ow ania czynów społecznych. 19 październ ika  do B e łdy 
z jechało się ponad 100 chłopów z te j g m in y  oraz przedstaw ic ie le  
g m in  Bogusze i  Pruska. O m aw ia li on i ja k  w łączyć się do re a liza c ji 
w ytycznych  I I  Z jazdu  PZPR i  godnie spotkać dzień w yborów .

W  czasie narady wspom niano o drodze do Zak ładu  N aukow o- 
Badawczego „B ie b rza “  w  P ieńczyków ku. Otóż obecnie pracow n icy 
tego zakładu i  ch łopi oko licznych grom ad jeżdżą do G ra jew a d ro ­
gą złą i okrężną. Jest to droga polna idąca przez m oczary i  nie 
nadająca się do ruchu  kołowego. G dyby w ybudow ać dobrą drogę, 
to z likw id o w a ło b y  się objazd skracając odległość do G ra jew a  aż 
o 7 km.

—  Na drogę tę o długości 3,5 
km  trzeba nawieźć żw iru około 
14.000 m3 i okopać rowami —  
m ó w ił przewodniczący P rezy­
d iu m  GRN w  Bełdzie, B ag iń ­
sk i. — Droga ta służyłaby 
wam. Rozważcie, czy potrafimy  
ją  wykonać, gdyż w  stosunku do 
posiadanej ilości koni przypada­
łoby na jednego konia przywie­
zienie około 12 m3 żwiru.

P ierw szy zabra ł głos radny  Jó­
zef K lim aszew ski z grom ady K o ­
sów ka:

—  Droga ta jest potrzebna dla 
Zakładu, ale też potrzebna i dla 
■wielu gromad, a między innym i 
i dla mieszkańców mojej groma­
dy. W  tym roku wiosną w  czynie 
drogowym zobowiązałem się w y­
wieźć IG metrów żwiru, a w y­
wiozłem 40 metrów. W  mojej 
gromadzie jest 40 koni, otóż zo­
bowiązujemy się, że na każdego 
konia wywieziemy po 12 metrów  
żwiru, a nawet postaramy się 
wywieźć więcej.

Z ko le i zabra ł głos S tan is ław  
Nasipdko, sekre tarz ko ła  g ro ­
m adzkiego ZSCh w  P ińczyków - 
ku : —  O drodze tej myślimy od 
szeregu lat. Wiemy, że jest nie­
zbędna, szczególnie dla naszej 
gromady. Jeśli chodzi o miesz­
kańców  naszej gromady, to w y­
wieziem y co najm niej po 15 me­
trów  żwiru od konia.

—  Zakład „Biebrza“ w  Piń- 
czykówku jest zakładem nauko­
wym, a nauka jest potrzebna dla 
każdego obywatela. Dlatego, aby 
temu zakładowi i  nam samym

pomóc, zobowiązujemy się w y ­
wieźć po 15 metrów żw iru od 
konia na budowę drogi —  o- 
świadczył sołtys Wiśniewski z 
Łamanych Grąd.

Po 12 m e trów  ż w iru  od konia 
zobow iązali się w yw ieźć chłopi 
z Turczyna.

C hłop i z gm iny  Bogusze o- 
św iadczyli, że pomogą po sąsiedz­
ku  w  budow ie te j drogi.

Z adek la row a li swój udz ia ł 
przedstaw icie le  dalszych gromad. 
G dy przedstaw ic ie l grom ady Ł a ­
zarze oświadczył, że chłopi z tej 
grom ady w yw iozą  po 5 m e trów  
żw iru , to przedstaw icie le  g rom a­
dy Skrodzkie zg łos ili, że w y w io ­
zą, choć m ają da leko do te j d ro ­
gi, po 10 m e trów  od kon ia  i w o­
bec tego chłopi gromady Łazarze 
podwyższyli zobowiązanie do 15 
metrów.

—  A  więc zaczynamy czyn 
społeczny przy budowie drogi 
długości 3,5 km od przyszłego 
poniedziałku, tj. od 25 paździer­
nika —  ośw iadczyli ch łop i —  aby 
ją  wybudować w  listopadzie i w  
dzień wyborów do głosowania 
jechać po nowej, dobrej drodze.

Ten p a tr io tyczn y  czyn chłopów  
gm. Bełda da 305.000 z ł oszczęd­
ności i  pow in ien  pobudzić w szy­
s tk ich  ch łopów  pow. g ra jew sk ie ­
go do podejm ow ania podobnych 
czynów, aby godnie spotkać 
dzień w yborów .

K . Terlecki
członek Prezydium PRN  

w  Grajewie

MIESZKAŃCY 
OMAWIAJĄ 

I  WYSUWAJĄ
O żyw iony ru ch  panow a ł 24 

paźdz iern ika  w  grom adzie S tru -  
m ienno. Ze w szystk ich  s tron  do 
te j grom ady zjeżdżali się ch ło ­
p i i  robo tn icy  oko licznych w io ­
sek: Raduszec S ta ry , Raduszec 
N ow y, Sarb ia  i  z gospodarstwa 
PGR Retno. W szyscy, w ie d z ie li, 
że* na tym  zebraniu będzie oma­
w ia n y  program  w yborczy F ro n ­
tu  Narodowego, a jednocześnie 
będą w ysu w a li kandyda tów  na 
członków  P ow ia tow e j Rady N a­
rodow ej w  K rośn ie  O drzańskim . 
Toteż n ic  dziwnego, że sala 
w kró tce  w yp e łn iła  się po brzegi.

Po zre fe row an iu  p rogram u w y ­
borczego rozw inę ła  sie ożyw iona 
dyskusja. M ów iono  przede 
w szystk im  o zadaniach polepsze­
nia w a runków  by tow ych  lu d z i 
pracy, o potrzebach i bolączkach 

| grom ady. I  tak dla p rzyk ła d u  w  
| dyskus ji poruszono spraw ę d ro - 
, g i prowadzącej z K rosna do 

S trum ienna, k tó ra  jes t w ybo is ta  
i n ierów na, u tru d n ia  kom un ika ­
cję. D ysku tanc i w skazyw a li, że 
taka  reperacja, ja ką  p row adzi Re­
jo n  E ksp loa tac ji D róg w  K rośn ie , 
n ig d y  nie doprow adzi d rog i do 
porządku, gdyż droga je s t nasy- 
pyw ana piaskiem , k tó ry  po w y ­
schnięciu zostaje rozrzucany ko­
ła m i samochodów i  znów tw orzą  
się w yboje . Jednocześnie wskaza­
li, że aby tem u zapobiec w y s ta r­
czy drogę w ysypać grubszym  
żw irem . Poruszono w ie le  in n ych  
is to tnych  zagadnień, wskazano 
m ożliw ości l ik w id a c ji zła, ja ­
k ie  jeszcze is tn ie je . W  w y n ik u  
d ysku s ji zebran i p rog ram  w y b o r­
czy p rz y ję li jako  sw ój w łasny  
program  do re a liza c ji na n a jb liż ­
sze lata.

Ż ó ł w i e  tempo
D o M R N  w  B ia ły m s to k u  ju ż  do 

3 .X I. w p ły n ę ło  37 re k la m a c ji.  W  24 
w yp a d ka ch  re k la m a c je  d o ty c z y ły  
n ieum ieszczen ia  p o jedynczych  osób
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GROMADY STRIMIE V\D  
PROGRAM WYBORCZY 
KANDYDATÓW

G rom ada Nouta W ie ś  
czynem  m ita  w yb o ry  

do ra d  n aro d o w ych

28 p a źd z ie rn ika  w  g rom adzie  No­
w a  W ieś, pow . S ztum  odbyło  się ze­
b ra n ie  pośw ięcone om ó w ien iu  p ro ­
g ram u  w yborczego P ow ia tow ego  
K o m ite tu  F ro n tu  N arodow ego i w y -

Teraz następuje w ysuw an ie  sztandaru na przyszłość. W ładza 
kandyda tów . H ucznym i oklaska- ludow a  oceniła zasługi K u p ry -  
m i w ita ją  zebrani kandyda tu rę  now icza i Rada Państwa odzna- r
Bronisława Podkańskiego. W szy- czyła go brązow ym  krzyżem  * ™ R N  d u r n ie ™  ^
scy obecni znają go ja ko  dobrego zasługi. Społeczeństwo w ie, że t  , ,
dzia łacza rad  narodowych. B ro -  h ic  zawiedzie zaofania. J > £ £ * ?  7 S
m sła w  Podkanski do K rosna W ysunię to  rów n ież kandyda- f  rad  narodow ych . Szarszew ski m ó- 
p rzy je ch a ł jeszcze w  1945 roku . t j  innych  p rzodujących lu -  J ™ il o tym , że G R N  słabo reagow a ła
P racow a ł w  S tarostw ie P ow ia to - dzi ia k  R vsza rda  Sei a la  Leo  $ na * gromad- wskutek czc-,  , . ., . jd K  ivysza raa  oega ia, Geo f  go do dnia dzisieis/eiio brak w ero-
w y m  i  ja ko  k ie ro w n ik  re fe ra tu  p o i da S ła w iń sk ie g o , E ugen iusza  £ madzie Nowa Wieś dobrych stud- 
a p ro w iza c ji i  handlu w ło ż y ł du - M e tro p o lita  i  innych  znanych a n i publicznych, a M akowski m ów ił
ż o  w y s iłk u  w  zaopatrzenie lu d - działaczy rad narodow ych. Jed- $ « ty m  że G R N  i PRN n iedosta tecz­
n o ś c i w  początkowym , ta k  tru d - „  ■ . . , . . a m e dba ły  o zaspokojenie potrzeb
n v m  okresie W iQRn r- noczesme postaw iono przed n im i t  k u ltu ra ln y c h  g rom ady: od d łuższe-

^  , 0 r. został w n ;0ski dla p rzyszłe j P ow ia tow e j i  go czasu zw racano się o częstszy
członk iem  P rezyd ium  PRN. Zna- Rady N arodow ej W grom adzie 4 p rzy jazd  k in a  objazdow ego p rz y n a j-
n y  jest chłopom ja ko  a k ty w n y  s trum ienno , gdzie mieścić się (  *  ,d°
dzia łacz społeczny, nie jeden raz u j ■ • . ., „  , , . . _  ^ i  c h w il i  obecnej sp raw a ta  me zosta-
y,,,} „ „  ; „v, _będzie siedziba G rom adzkie j Ra- ^ j a za ła tw iona , bo k in o  ob jazdow e

dy N arodow ej, b rak  jes t ś w ie t li-  (  w  N o w e j W si je s t rzadkością,
cy, gdyż została zniszczona przez f  Z  ra m ie n ia  ZSCh ob. Koszcie

Świetlice  ̂ w y s u n ą ł na kandyda ta  na radnego 
„  . ,, , , , , , . . t  do PRN w  S ztum ie  p rzodu jącego
można odbudować, t y m  bardz ie j ;  ch lopa ś redn io ro i nego w  N o w e j
że grom ada sposobem gospodar- J W si odznaczonego krzyżem  zasług i

b y ł na ich  zebraniu. Zaufan ie  
do  niego jeszcze bardzie j pogłę­
b iło  się od c h w ili gdv został j*7- ? J-. s J dz ia łan ia  wojenne,
pe łnom ocn ik iem  a k c ji osiedleń­
czej w  powiecie. Często można
spotkać Podkańskiego ja k  od- czym z f u n d u s z y  uzyskanych z J T A D E U S Z A  ŁĘ G O W S K IE G O .
Wie za  ̂ now yc osadników^ k tó -  zab aw ma j uz część potrzebnego $ Poza tym na radnego do PRN
ry m  stara się pomagać. Społe- m a te ria łu , a ludzie  chętnie 
czenstwo w ie, ze każdy, k to
zw ró c i się do niego z jakąś spra ­
w ą, zostanie należycie i  spra­
w ie d liw ie  za ła tw iony. Toteż n ic  
dziwnego, że zebrani w idzą w  
m m  godnego kandydata sw o je j 
grom ady.

w ysu n ię to  k ie ro w n ik a  W yd z ia łu  
P "  *  Rolnego K P  P ZPR  K A Z IM IE R Z A

mogą w  czynie społecznym p rzy  ^ C H Y L IŃ S K IE G O .
rem oncie sw o je j św ie tlicy . *  A k ty w  zw ią zko w y  C eg ie ln i No-

W  Retnie, odda lonym  od K ro -  a w  a W ieś w ysu n ą ł ka n d yd a tu rę
sna o sześć km , m ieści się duże ^ P A W Ł A  P E P L IN S K IE G O , ro b o tn i-

gospodarstwo PGR, a zarazem _ . . .  .. .. f  .. _  , _ _  ’ ^  . i  Ponadto G rom adzk i K o m ite t
siedziba Zespołu PGR. Dużo cen- ę F ro n tu  N arodow ego w ysu n ą ł ka n d y -
nego czasu w  okresie p iln ych  )  d a tu rę  J A D W IG I S Z A F A Ł O W IC Z ,

D ru g im  kandydatem  je s t p rac  w  po lu  za jm u je  ro bo tn ikom  j  nauczyc ie lk i.
Franciszek Kuprynowicz. W szys- jeżdżenie do K rosna po chleb i i  O m ów ien ie  programu wyborcze- 
cy  go znają jako  a k tyw is tę  inne  a r ty k u ły  codziennego u ży t- $ &o pozwoliło jeszcze bardziej zrozu-
cnłopskiego. N iem ało tru d u  w ło - ku. I  słusznie ro bo tn icy  w ysunę- *  c iow ycb  trzeba  w ypracow ać, toteż 
ż y ł Franciszek K u p ryn o w icz  w  l i  przed sw o im i kandydatam i, aby J zebran i po p ie ra ją c  czynem p rog ram
Zorganizow anie i um ocnienie w  przyszłości zorganizowano im  ^ w yb o rczy  zobow iąza li się do:
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j w  Ra- dowóz chleba na m iejsce p rzy - $ n a p ra w ie n ia  d rog i g ro m a d zk ie j
duszcu N owym , k tó re j jest człon- n a jm n ie j trzy  razy w tygodn iu  {  1° tlPos.to" ,,a-. “  osiPdle„  ,we 1'TS?

M • * • J . , ,  i  , , y , s  f  M ą t k i i d ro g i leśne j w  S z tu m sk ie j
kiem . N ic tez dz.wnego, ze spo ł- Z zadowoleniem  rozjeżdżali się f  W si;
dz ie ln ia  w  tym  roku  ma sztan- . zebran i do domów. W ysunę li ^ w yko p a n ia  i ocem brow an ia  n o w e j
d a r  przechodni jako  przodująca najlepszych na kandj^datów do {  s tl,d n i g rom adzk ie j,

spó łdz ie ln ia  w  pow iecie i god- P ow ia tow e j Rady N arodow ej. $ g r o l d ?  PoŚtoTn We7Wa" °
m e w alczy o u trzym an ie  tego A . C ierachow icz J Robotnicy ceg ie ln i p o s ia n o w ili

J p rzepracow ać 240 roboczo-godzin 
I  p rzy  naw ożeniu  z łom u ceglanego z 
J ceg ie ln i na w yże j w ym ie n io ne  d ro -

n a  lis tach . W  in n ych  w yp a d ka ch  5 .X I.  p rz y  p o n o w n e j k o n tro li o ka - t* g i
re k la m a c je  te  często d o tyczy ły  zaża- zało się, że żadna re k la m a c ja  (na- (  P ow o łano  zespół lu d z i do o rg a n i-  
Ień  zb io ro w ych . Np. p rze w odn iczą - w e t zgłoszona do K o m is ji 31.X .) n ie  i* zaci‘ '  k o n tro li pod ję tych  zobow ią- 
Cy O bw o d ow e j K o m is ji W yb o rcze j zosta ła  za ła tw io n a . R ek lam acje  leżą, (  * ań - t>o w y k o n a n ia  zobow iązań  
N r  39 zaw iadam ia, że w  u ch w a le  a  P rezyd ium  n ie  w ie  naw et, ile  ich  f  P rzystąp iono  3 lis topada.
P re zyd iu m  M R N  osada K o ry c in  je s t w p ły n ę ło . W g ośw iadczen ia  k ie ró w - ^ T . P isko rsk i
P rzydz ie lona  do obw odu N r  40. n ika  O ddz ia łu  S p o łe czn o -A d m in i-  £ p rzew odn iczący P rezyd ium  M R N  
N a to m ia s t sp isy w yb o rcó w  te j osa- s tracy jn e g o  p ie rw sze  rek lam a c je  \  w  D z ie rzgon iu
d y  zna laz ły  się w  obw odzie  N r  39. zostaną za ła tw io n e  dop ie ro  8 .X I. * pow . S ztum
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W  C H W IL I pow stan ia  bu rżuazy jno  -  obszarni- 
ezego państwa polskiego samorząd is tn ia ł 

na ziem iach w szystkich by łych  zaborów. We 
w szystk ich  zaborach odg ryw a ł też podobną ro lę. 
Bardzo reakcy jne  wsteczne praw o wyborcze oraz 
bardzo w ąski zakres upraw n ień  przesądzały 
o tym , że organy samorządowe nie m ogły n ic 
zm ien ić w is tn ie jącym  porządku społecznym.

Jest rzeczą charakterystyczną, że polskie klasy 
posiadające celowo utrzymały przepisy zaborcze, 
jakkolw iek były one jaskrawo sprzeczne z kon­
stytucją z 1921 r.

I  tak np. w byłym zaborze austriackim istnia­
ły wybory „kurialne“. Podział na kurie doko­
nywany był według m ajątku. Każda kuria, bez 
względu na ilość głosujących w  niej, wybierała  
taką samą ilość radnych. Przepisy wyborcze stw a­
rza ły  rów nież szczególne uprawnienia dla w ie l­
kich obszarników, przekreślały zasadę równo­
uprawnienia kobiet i  w prow adza ły  do obliczania 
w y n ik ó w  antydem okra tyczny system większościo­
wy.

W  byłym zaborze pruskim wybory do rad po­
wiatowych opierały się na zasadach pólfeudal- 
nych. Wybory były kurialne, ale przynależność 
do „lepszej“ kurii mogła być dziedziczna. Obo­
w iązyw ał również na ziemiach byłego zaboru 
pruskiego cenzus zamieszkania, a do rad woje­
wódzkich wybory były pośrednie.

W byłym zaborze rosyjskim obowiązywały czę­
ściowo zmienione stare przepisy carskie. Tu rów­
nież przekreślone było równouprawnienie kobiet. 
Przy wyborach sołtysów obowiązywał cenzus ma­
jątkowy, natomiast warunkiem wyboru na sołty­
sa było wyznawanie religii chrześcijańskiej, po­
siadanie 3 moreiów gruntu oraz 3-letnie zamiesz­
kiwanie w gminie.

A  w ięc — ja k  w id z im y  —  na ziemiach po lsk ich  
obow iązyw a ły  ja sk ra w o  reakcy jne  przepisy w y ­
borcze do c ia ł samorządowych.

W  łatach 1918— 1926 w Polsce, w  w ie lu  jednost­
kach sam orządowych is tn ia ły  jeszcze organy po­
w o łane  za czasów zaborców, częściowo zdekom ­
pletow ane, w  bardzo w ie lu  w ypadkach zastąpione 
w sku tek tego lub  z innych przyczyn przez „ ty m ­
czasowe“  organy kom isaryczne, t j.  m ianowane. 
B urżuazja  nie śpieszyła się do w yborów , bała się 
ich w yn ikó w . Tam , gdzie w yb o ry  się odbyw a ły  
panow ał te r ro r i bezpraw ie. Kom uniści skreś lan i 
b y li z lis t w yborczych. K om unistyczne lis ty  b y ły  
bardzo często w  całości unieważniane, za udz ia ł 
w  akcjach wyborczych kom un :ści b y li skazyw an i 
na lata w ięzienia. G dy zaś zaw odziły wszystkie 
środk i te rro ru  i fa łszów  w yborczych, gdy kom u­
niści m im o  n ;oh i w b re w  n im  odnosili zw ycię­
stwo, rząd z całym  spokojem... ro zw iązyw a ł w ów ­
czas kom unistyczną rade. „W  k w ie tn iu  1924 r. 
w  Ż y r^ d o w ie  akcja wyborcza Z w iązku  P ro le ta ­
r ia tu  M ias t i  W ki została zupełnie udarem niona,

p la tfo rm a  w yborcza i  odezwy skonfiskow ane, w ie ­
ce zabronione. K iedy  pom im o to Zw iązek w  g ło ­
sow aniu uzyska ł najw iększą liczbę głosów 1 w  ten 
sposób m ag is tra t żyra rdow sk i po raz p ie rw szy  
w  h is to rii, ruchu robotniczego w  Polsce zna lazł 
się w  rękach ZPM  i W, w ładze un iew ażn iły  w y ­
bo ry  i rozpędziły  Radę M ie jską “ . („Pod rządam i 
bezpraw ia i  te rro ru “ ).

R O K  1927, to  ro k  wzmożonego te rro ru  faszyz­
m u polskiego, ro k  silnego a taku  na i tak  m i­

n im a lne  praw a klasy robotn icze j. R ok ten, to  
je d n ak  rów nież ro k  w zrostu  s iły  K om unistyczne j 
P a r t i i P o lsk i, rok , w  k tó ry m  masy pracujące po­
kaza ły  bu rżuaz ji i  obszarn ictw u swą rzeczyw istą  
w o lę  w a lk i z faszyzmem. W  1927 roku  odbyw a ły  
się w  w ie lu  m iastach P olski w yb o ry  samorządo­
we, k tó re  reż im  faszystow ski p rzegra ł. W ybo ry  
A !e  bu rżuaz ji nie w ysta rcza ły  same praw a zabor- 
oabyw a ły  się —  w  dziesią tym  ro ku  niepodległoś­
ci — na podstaw ie starych, zaborczych przepisów, 
ców. S zyku jąc się do kam pan ii w yborcze j k lasy 
panujące rozpę ta ły  d z ik i te rro r. W ie lu  o b yw a te li 
pozbaw iono głosu przez tzw . geom etrię wyborczą, 
k tó ra  polegała na tym , że przed sam ym i w ybo ra ­
m i do rad m ie jsk ich  oddzielano od m iast przed­
m ieścia robotnicze, aby nie dopuścić ro b o tn ikó w  
do głosu. W Równem  np. oddzielono przed sam y­
m i w ybo ram i trzy  przedm ieścia zamieszkałe przez 
p ro le ta r ia t. Powszechną metodą by ło  zestaw ianie 
n iepe łnych spisów w yborców . Opuszczano w  n ie ­
k tó rych  m iastach nie ty lk o  poszczególne nazw iska, 
czy naw et domy w  dzielnicach, ale całe u lice . T a k  
b y ło  we Lw ow ie , Łodzi. Postarano się rów n ież 
o to, aby ludność me mogła naw et zaprotestować 
p rzeciw ko tak im  p ra k tyko m . Na p rzyk ła d  w  Ra­
dom in, mieście liczącym  70 tysięcy m ieszkańców, 
sp;sy w yborcze sprawdzać by ło  można je d yn ie  
przez 3 dn i i to  po 2 godziny dziennie. Często żą­
dających wpisania na lis tę  rozpędzała po lic ja . 
N agm inn ie  stosowała sanacja un iew ażn ian ie  lis t. 
L ;sty p ro le ta r ia tu  un iew ażnione zostały w  W ar­
szawie. Łodzi, Siedlcach, Zakroęzym iu  i  w  ca­
ły m  szeregu innych  m iast.

M im o  tego w  M ińsku  M azow ieck im  kom un iśc i 
uzyska li 6 m andatów  (dla porów nan ia  w a rto  p rzy ­
pomnieć, że PPS mająca n ieporów nan ie  lepsze 
w a ru n k i i m ożliw ości ag itac ji uzyskała zaledw ie 
2 mandaty), w  C iechanowie 4 m andaty, w  N asie l­
sku 4 m andaty, w  N ow ym  D worze 2 m andaty, 
w  Szydłow cu 3 m andaty, w  L u b a rto w ie  2 m anda­
ty , w  S k ie rn iew icach  5 m andatów , w  Rudzie Pa­
b ia n ick ie j 8 m andatów . W ie lk i sukces odn ieś li 
ro b o tn icy  W arszaw y w  m a ju  1927 r „  a w  parę 
m iesięcy później —  w  Łodzi. Na un iew ażn ioną 
lis tę  Jedności R obotn iczo-C hłopskie j pad ło  77 ty ­
sięcy głosów. 77 tysięcy głosów na un iew ażnioną 
lis tę , podczas gdy b lo k  rządow y uzyska ł 40.673 
głosy. W  Uście K C  K P P  do ro b o tn ikó w  i  ro bo t­
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n ic  W arszaw y czytam y: „O dda jąc 77 tysięcy 
g łosów  na un iew ażnioną lis tę  L e w ic y  R obotn iczej 
da liśc ie  dowód, że na jdz ikszy  te r ro r  faszystow ­
s k ie j d y k ta tu ry  n ie  zdoła złamać an i sfałszować 
"Woli rew o lucy jnego  p ro le ta r ia tu  W arszawy...“  Do 
ty c h  77 tysięcy dołączyło się 58 tysięcy głosów od­
danych na rów nież un iew ażnioną lis tę  L e w icy  
R obotn icze j w  Lodzi. Cóż m ogła p rzec iw staw ić  
bu rżuaz ja  s ile  p ro le ta ria tu?  Jedyną je j odpow ie­
dz ią  m óg ł być te rro r, k tó ry  posunął się ju ż  do 
ta k  ośmieszających k roków , ja k  kon fiska ta  gazet 
za to, że ośm ie liły  się... om aw iać w y n ik i w ybo rów . 
A T  ASTĘPN E la ta  przynoszą dalsze wzmożone

^  a ta k i na i  tak  ju ż  n ik łe  pozostałości samo­
rządu. Od roku  1927 do 1938 w yb o ry  do samo­
rzą d u  odby ły  się w  zasadzie ty lk o  2 razy w  la ­
tach  1930 i  1934. W  tym  czasie odbyw a ły  się 
gdzieniegdzie w yb o ry  uzupełniające, k tó re  prze­
w ażn ie  p rzynos iły  zw ycięstwo kom unistom . A  
trzeba  pam iętać, że w yb o ry  samorządowe w  1934 
ro k u  o d byw a ły  się ju ż  w g now ej ustaw y samo­
rządow e j, uchw alonej 23 marca 1933 r. Ustawa 
ta  odsunęła szereg obyw a te li od w yb o ró w  samo­
rządow ych  przez podniesienie cenzusu w ieku . 
P raw o  czynne p rzys ług iw a ło  w g us taw y obyw a­
te lom , k tó rz y  ukończy li 24 la ta, p raw o  b ie rne —  
30 lat.

W yb o ry  do rad gm innych  charakteryzow ała  
n ie rów ność praw a wyborczego. W  w yborach  
m ie jsk ich  przepisy u ła tw ia ły  stosowanie „geo­
m e tr ii w ybo rcze j1'- Cały szereg przepisów  re g u lu ­
jących  stosunek w ładz rządow ych do samorządo­
w ych  p rzekreś la ł dotychczasową — i  tak  bardzo 
m izerną  —  „niezależność“  samorządu. M im o je d ­
n a k  ta k  sprzy ja jących „us taw ow o“  w a ru n kó w  
burżuaz ja  polska, aby u trzym ać sw oją pozycję 
coraz częściej stosowała faszystowskie m etody. 
W  1934 r. np. w  czasie w yb o ró w  do rady  m ie jsk ie j 
W Czersku na Pomorzu b o jó w k i B BW R  b i ły  
w szystk ich , k tó rzy  „ośm ie la li s ię“  rozdawać inne  
k a r tk i  n iż  sanacyjne je d yn k i.

W ybo ry  do rad gm innych  b y ły  w  ogóle jedną 
W ie lką parodią. We wsi M ro w ia  np. p rzew odn i­
czący K o m is ji 'Wyborczej n ie honorow a ł m e try k  
ko b ie t ja ko  w ystarcza jących dow odów i  żądał od 
w szystk ich  kob ie t —  książeczek w o jskow ych ! W  
14 gm inach pow ia tu  lim anow skiego w  ogóle nie

ogłoszono zaw iadom ień o w yborach  do rad  g m in ­
nych. W  pow. ta rn o w sk im  loka le  w yborcze zosta ły 
umieszczone w  p ry w a tn y c h  m ieszkaniach, b. od­
leg łych  od m ie jsc zam ieszkania w yborców . Głoso­
w an ie  odbyw ało  się w  dzień powszedni i  to  w y ­
znaczony na okres n a jp iln ie jszych  robó t w  po lu . 
T  T S TA W Y  z  16. I I I .  1938 r. u s ta liły  system w y - 
AJ borczy je d n o lity  ju ż  teraz d la całego obszaru 

państw a. Czynne p raw o  w yborcze do rad g m in ­
nych  i  m ie jsk ich  posiadali wszyscy posiadający 
czynne p raw o  w yborcze do Sejmu, obostrzone 
je d n ak  przez cenzus jednorocznego zamieszkania. 
K rą g  w yborców  do rad  b y ł w ięc jeszcze m nie jszy, 
n iż  k rą g  w yborców  do Sejm u. W yb ie ran i m og li 
być obyw ate le  posiadający czynne p raw o  w yb o r­
cze oraz ukończone 30 bądź 27 la t, a gdy 
chodzi o w yb ó r do ra d y  m ie jsk ie j —  um ie jący  
ponadto w ładać ję zyk ie m  po lsk im  w  słow ie  i  p iś­
m ie. C harakterystyczną cechą w szystkich tych  
ustaw  by ła  decydująca ro la  a d m in is tra c ji p rzy  
o rgan izow an iu  w yborów .

W yb o ry  zarządzali i sp raw ow a li nadzór nad ich  
przeb ieg iem  starostow ie  i w ojew odow ie. Tajność 
w yb o ró w  by ła  bardzo w ą tp liw a , bo w yborca 
mógł (w iadom o, co to znaczyło w  w arunkach  sa­
nacy jnych) oddać głos przez ustne w ym ien ien ie  
kandyda tów  przed kom isją. C harakte rystyczny 
b y ł przepis, na podstaw ie którego w  razie zgło­
szenia ty lk o  jedne j lis ty  kandydaci na n ie j 
umieszczeni s taw a li się bez w yborów  radnym i. 
S tw arza ło  to pole do kolosalnych nadużyć w  
zw iązku  z powszechnie p rzy ję tą  metodą n ie p rz y j- 
m ow ania  zgłoszeń lis t od organ izacji lew icow ych.

W ybory w  m iastach oparte b y ły  na podobnych 
zasadach. Podzia ł na okręgi wyborcze s tw arza ł 
dodatkow e m ożliw ości szachrajstw . W okręgach 
o jednym  mandacie w ystarcza ło  o trzym ać 25% 
w szystk ich  ważnie oddanych głosów, by zostać 
radnym . W  okręgach w ie lom andatow ych w ys ta r­
czało do tego... 12,5% .' W ybory  do rad pow ia to ­
w ych  pozostały pośrednie. M im o jednak tak spre­
parow anych  zasad w yborczych sanacja — zdając 
sobie dobrze sprawę ze swego oderw ania od na­
rodu , trw oży ła  się poważnie o w y n ik i w yborów . 
O baw y te b y ły  w  pe łn i uzasadnione.

J. Zakrzewska /

Ob. Romuald Rappe, sekretarz 
Prezydium PRN w Łańcucie, pisze: 
„Po ustaleniu składu komisji wy­
borczych, po kontroli spisu wybor­
ców, po przeszkoleniu przewodni­
czących i sekretarzy komisji itd. 
przeprowadzono w powiecie zebra­
nia gromadzkie, na których powo­
łano gromadzkie komitety FN. Na 
tych zebraniach ludność zgłaszała 
pod adresem rad narodowych wiele 
skarg i życzeń. Obecnie odbywają 
się zebrania, na których omawiany 
jest program wyborczy PKFN i wy­
suwani są kandydaci do rad“ .

Kora^jiondanci piózą . . .

Ob. Kazimierz Terlecki, członek 
Prezydium PRN w Grajewie, pisze, 
że młodzież również przystąpiła do 
czynów społecznych w związku z 
wyborami do rad narodowych. Mło­
dzież ZMP-owska z gromady Oso­
wiec gminy Ruda zobowiązała się 
wyreperować mostek i drogę wio­
dącą do gromady. Zobowiązanie w y­
konano, a wartość czynu przekro­
czyła 2.000 zł,

Ob. Antoni Marcinek z Bukowca 
Górnego pow. Leszno, podaje, iż 
w  ostatnich dniach października od­
była się w Lesznie narada aktywu 
kulturalno-oświatowego. Celem na­
rady było powiązanie pracy kultu­
ralno-oświatowej z kampanią wy­
borczą. Na naradzie ustalono dla 
aktywu następujące zadania: popu­
laryzować kandydatów Frontu Na­
rodowego do rad, agitować za tym, 
aby wszyscy wzięli udział w gloso­
waniu, wyjaśniać rolę i zn.aczęnie 
rad narodowych, popularyzować za­
dania Frontu Narodowego.
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Komisja Rolnictwa w idzi i wyciąga wnioski
Siewy jesienne w  pow. lublinieckim

S iew y jesienne rozpoczęliśm y 
około 10 s ie rpn ia  p rzygo tow a­
niem  ziemi pod zasiewy rzepaku.

S iew  rzepaku, jęczm ienia ozi­
mego, pszenicy oraz m ieszanek 
je s t ju ż  ukończony całkow icie . 
Rozpiętość te rm inów  siew ów  ozi­
m in  w gospodarce in d yw id u a ln e j 
by ła  bardzo w ie lka . Same s iew y 
rzepaku i  jęczm ienia ozimego 
ciągnęły się n iezm iern ie  długo. 
Siano wcześnie i bardzo późno. 
Rzepak siano naw et po 1 wrześ­
n ia , a jęczm ień aż do 10 wrześ­
n ia . S iew  mieszanek m o ty lko ­
w ych  przeprowadzono stosunko­
w o wcześnie, bo przeważnie 
przed 15 s ierpn ia . Do 25 wrześ­
n ia  zasiano żyto w  90% t siew  
reszty żyta przeciągnął się aż do 
5 październ ika, a to z tego po­
w odu, że część żyta siana by ła  
po okopowych (ziemniakach). P o ­
dobnie przebiegał siew pszenicy: 
zakończono go 15 październ ika.

W yn ika  z tego, że Powiaioryy 
Zarząd Rolnictwa nie ma jeszcze 
na przebieg prac w gospodar­
stwach indywidualnych dostate­
cznego wpływu. A p a ra t agro­
techniczny tłum aczy się, że akcja 
uśw iadam ian ia  przez zebrania, 
pokazy, p re lekc je  czy f i lm  nie 
obe jm uje  ogółu, ponieważ fre k ­
w encja  jest jeszcze bardzo niska, 
d latego też racjonalne metody

gospodarowania bardzo trudno  
się p rzy jm u ją .

P o m y ś ln y m  o b ja w e m  je s t  p o ­
w s z e c h n e  s to s o w a n ie  s ie w u  rz ę ­

d o w e g o .
D użym  sukcesem w  obecnej 

ka m pan ii siewnej jes t rów n ież 
osiągnięcie 107 ha siewu krzyżo­
wego. P rzodują  w  rozpowszech­
n ian iu  tej m etody ro ln icy  m iasta 
L u b liń ca  oraz gm in: L isów , Ł a ­
g ie w n ik i M ałe i Lubsza.

Gospodarstwa spółdzielcze iloś­
c iow y plan zasiewów w yko n a ły  
ca łkow icie . N ie  w szystkie jednak 
prace przeb iegały te rm inow o, 
szczególnie siew żyta. P odkreślić 
należy, że nie w szystkie o rk i b y ­
ły  w ykonane w  te rm in ie , a ich 
jakość pozostawia w ie le  do ży­
czenia. Przyczyną zlej jakości 
orek jest n iedbalstw o części tra k ­
to rzystów  POM, zbyt słaba kon­
tro la  b rygadzistów , agronom ów  
i  samego k ie ro w n ic tw a  POM.

P raw ie  w szystkie up raw y, 
zwłaszcza o rk i, przeprowadzono 
tra k to ra m i, tra k to ra m i w ykonano 
rów n ież  p raw ie  połowę zasie­
w ów.

Komisja Rolnictwa i Leśnictwa 
PRN  przeprowadziła kilka kon­
troli prac jesiennych w  rolnict­
w ie w  całym powiecie i stw ier­
dziła uchybienia.

N ie  by ło  dostatecznej m o b ili­
zac ji w śród członków  n ie k tó rych

spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  z 
tego pow odu nastąp iła  zw łoka 
w  zasiewach. GS za późno roz­
poczęły rozprow adzanie  naw o­
zów sztucznych, tak  że ch łop i w  
n ie k tó rych  w ypadkach czekać 
m u s ie li z zasiewami.

W p ie rw szym  okresie s iew ów  
ch łop i n ie b y li pow iadom ien i o 
m ożliw ościach korzystan ia  z k re ­
d y tów  za zakup nawozów sztucz­
nych.

W  grom adzie Babienica b y ły  
w yp a d k i, że za pomoc sąsiedz­
ką  żądano odrobki. S ie w n ik i w  
n ie k tó rych  GOM, ja k  np. w  K o­
chanowicach, nie b y ły  należycie 
nasmarowane.

K om is ja  s tw ie rd z iła  rów n ież, 
że spraw nie przebiegają w ykop ­
k i  z iem n iaków  i  zb ió r bu raków  
w  gospodarstwach in d y w id u a l­
nych, natom iast w  spółdzie ln iach 
p ro d u kcy jn ych  i  PGR napotyka 
się w  te j a kc ji w ie le  trudno ­
ści z pow odu b ra ku  rą k  do p ra ­
cy-

A b y  un iknąć tak ich  n iedocią­
gnięć w  następnych pracach je ­
siennych, P ow ia tow y Zarząd R ol­
n ic tw a  pow in ien  zdaniem  K o ­
m is ji w  przyszłości zw iększyć 
obszar b loków  nasiennych celem 
uzyskania dostatecznej ilo śc i 
z ia rna  siewnego, pomóc zorgani­
zować się członkom  spó łdz ie ln i 
p ro d ukcy jnych  do siewów, b y  
prace te w ykonyw ane b y ły  w  
te rm in ie ; spowodować, aby k ie ­
ro w n ic tw o  POM w zm ocniło  kon­
tro lę  nad pracą trak to rzys tów , 
b rygadzistów  i agronom ów; spo­
wodować wcześniejsze rozpro­
wadzenie nawozów sztucznych 
przez GS i pow iadom ić ch łopów  
o m ożliwościach uzyskania k re ­
d y tu  na ich zakup.

Obecnie służba ro lna  pow inna  
spowodować ja k  najszybcie j zor­
ganizow anie pomocy potrzebnej 
gospodarstwom  uspołecznionym  
celem ukończenia w yko p kó w  
z iem n iaków  i  sprzętu bu raków .

A. Warczok
k ie r. Oddz. O rganizacyjnego 
P rezyd ium  PRN w  L u b liń c u
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Jak zorganizowaliśmy zaopatrzenie ludności na zimę
Podobnie ja k  w innych pow ia ­

tach tak  i w powiecie łańcuc­
kim  najważniejsze w tym okre­
sie zadania dla handlu to: zaopa­
trzenie w opal. w  ziemni/iki, 
stworzenie odpowiednich zapa­
sów kiszonej kapusty, ogórków 
«raz zabezpieczenie rezerwy wa­
rzyw  i owoców gwarantującej 
ciągłość sprzedaży w okresie zi­
m y. Trzeba również dostarczyć 
do detalu szeroki asortyment 
odzieży i obuwia, pamiętając o 
zapewnieniu konsumentom odpo­
wiedniego wyboru i jakości.

O w ykonan iu  tych zadań W y­
dz ia ł H and lu  wspólnie z K om i­
s ją  H and lu  pom yślał jeszcze 
z początkiem  sierpnia. Z o rgan i­
zow aliśm y szereg narad, a jed ­
nocześnie K om is ja  H and lu  i  P IH  
p rzeprow adza ły kontro le .

Jeżeli chodzi o zaopatrzenie 
w  o-pał, to pracę zorganizowa­
liśm y  w ten sposób, że wszystkie 
GS w  te ren ie  sp row adziły  wę­
g ie l i in n y  opał do końca s ie rp­
n ia  i  naw iąza ły kon tak t z prezy­
d ia m i gm innych  rad narodo­
w ych  w  celu zew idencjonow ania 
konsum entów . Prezydia GRN 
p rz y  pomocy a k tyw u  grom adz­
k iego  sporządziły lis ty , składa­
ją c  je  w  GS. Ta fo rm a  oka­
zała się słuszną, n ik t z m ieszkań­
ców  nie został pom in ię ty. Obec­
n ie  ponad 95%  ludności w ie j­
sk ie j w  pow iecie jest zaopatrzo­
ne w  opał.

W  Łańcucie  pracę zorganizo­
w a liśm y  w  ten sposób, że po­
dz ie liliśm y  m iasto na dzielnice, 
w yznaczając odpowiednie te rm i­
n y  odb ioru  opału przez miesz­
kańców . P ozw o liło  to na sp raw ­
nie jszą obsługę ludności, n ie  by­
ło  ko le je k  i  narzekań. Pom ogły 
nam  w te j p racy k o m ite ty  b lo ­
kowe.

In s ty try ije , zakłady, in te rn a ty , 
i  przedszkola o trzym a ły  k a r ty  
opałowe, w  k tó rych  określono 
n o rm y zużycia pa liw a  w  bieżą­
cym  sezonie.

Komisja Handlu i P IH  równo­
cześnie przeprowadzały kontrole, 
czy zalecenia są właściwie w y­
konywane. Przy zastosowaniu 
tych form  zaopatrzenie w  opal

ludności i instytucji zakończone 
zostało w połowie września.

N iem n ie j ważne zagadnienie 
zaopatrzenia w  z iem niaki ja d a l­
ne rozw iąza liśm y p rzy współ­
udzia le pow iatow ego pełnom oc­
n ika  M in is te rs tw a  Skupu, d y re k ­
to ró w : PZGS i PSS oraz Przed­
sięb io rstw a S kupu Owoców i 
W arzyw . Spowodow aliśm y, że 
w szystkie  zakłady żyw ien ia  zbio­
rowego —  otw artego  i zam knię­
tego — z łoży ły  zapotrzebowania 
na z iem niaki na okres od 10.IX . 
b r. do 15. IX . 1955 r.

Po przeana lizow an iu  zapotrze­
bowań, W ydz ia ł H and lu  P rezy­
d iu m  W oj. RN w  Rzeszowie 
p rz y d z ie lił pewną ilość z iem nia­
ków  z tzw . skupu scentra lizow a­
nego, a resztę postanow iono u - 
zupe łn ić  ze skupu na w o ln ym  
ry n k u , bezpośrednio od ro ln ik ó w  
sprzedających sw oje nadw yżk i 
z iem niaków . Z ko le i u s ta liliśm y  
rozdz ia ł poszczególnych ilośc i 
z iem niaków , a w ięc na żyw ien ie  
zb io row e o tw a rte  i  zam knię te  
(szp ita l pow ia tow y, in te rn a ty , 
przedszkola, s to łó w k i p rzyzak ła ­
dow e itp  ), na sprzedaż placową, 
na rezerw ę zim ową i  na bieżącą 
sprzedaż deta liczną w  sklepach. 
Już  z końcem s ie rpn ia  b r. p rzy ­
gotowane zostały p iw n ice  i  m ie j­
sca na kopcow anie z iem niaków , 
oraz po trzebny sprzęt, ja k : sło­

ma, kosze, deski, w id ły , łopa ty  
itp .

P ow ia tow y pełnom ocnik M i­
n is te rs tw a  Skupu i  dyrekc ja  
PZGS o trzym a li zadanie r y t ­
m icznego dostarczania z iem nia­
ków  oraz nadzoru nad przestrze­
ganiem  w łaściw ej jakości ziem­
n iaków , odpow iadających stan- 
dartom  itp .

PSS w Łańcucie i Leżajsku już  
p rzygo tow u je  odpowiednie zapa­
sy kapusty kiszonej, ogórków  
oraz zim ową rezerwę w arzyw  
ta k ich  ja k  m archew, b u ra k i 
ćwikłowe, fasola, groch itp . Stwo­
rzenie tych rezerw okazało się 
konieczne, gdyż w  roku ubieg-, 
łym  w drugiej połowie zimy brak 
było tych artykułów w sklepach.

Poważną rolę w realizacji na­
szych zadań odgrywa Ztspół do 
Spraw Zaopatrzenia, w skład 
któ rego wchodzi k ie ro w n ik  W y­
dzia łu  H and lu , ' p rzedstaw ic ie l 
K o m is ji H andlu , prezes PZGS, 
PSS i inspekto r P IH . Zespól ten 
dw a razy w  m iesiącu ana lizu je  
pracę poszczególnych p ionów  
handlow ych, ana lizu je  przyczyny 
b ra kó w  - i niedociągnięć oraz o- 
p racow u je  w n iosk i —  zadania.

J. Kulpa
k ie ro w n ik  W ydzia łu  H and lu  
P rezyd ium  PRN w  Łańcucie
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Przygotowania gospodarki miejskiej do zimy — 
sprawą Prezydium MRN

M ie jska  kom un ikac ja  w  G ru ­
dziądzu sta je się poważnym  p ro ­
blemem. Przestarza ły tabor 
tra m w a jo w y  i  autobusow y b u ­
dzi obawy, czy uda się u trzym ać 
w  okresie z im ow ym  le tn ią  czę­
s to tliw ość ruchu, to jes t p ięcio­
m inu tow ą .

D yre kc ja  M P K  zdaje sobie 
spraw ę z konieczności u trzym a - 
n.a tej częstotliwości. N ie  oglą­
dając się na możliwość uzyska­
nia dodatków ych wozów, już  w  
paźdz ie rn iku  zorganizowała trz y - 
zm ianowe ek ipy aw ą ry jn o -re - 
m ontowe.

M ie jsk ie  P rzedsiębiorstwo Go­
spodark i K om una lne j N r 1, w y ­
ciągając w n iosk i z doświadczeń 
z im y ubiegłego roku, wprowadza 
po raz p ierw szy do eksp loatacji 
dw ie  p ia ska rk i mechaniczne. 
P rzygotow ano także p ług do od­
śnieżania oraz samochód cię­
żarow y, k tó ry  w  razie potrzeby 
będzie - m ógł zastąpić c iągn ik 
p ługa

Także ZO M  w  trosce o ruch  
tra m w a jo w y  uzupełn ia  sprzęt 
n iezbędny do oczyszczania torów .

A by lep ie j przeprow adzić 
p rzygo tow an ia , trzeba zapewnić 
w spó łdzia łan ie  m iędzy poszcze­
g ó lnym i p rzedsięb iorstw am i
m e jsk im i. N ieste ty do te j po ry  
tego me uczyniono. Brak kierow- 
rdczH. zespalającej roli Prezy­
dium M RN.

P rzyk ła d  pracy M PRB w  tym  
ro ku  przekonuje  o dobrych w y ­
n ikach tro sk i P rezyd ium  w  tak 
ważnej spraw ie  ja k  rem onty  ka ­
p ita lne . Do 20 październ ika 
przedsiębiorstw o w ykona ło  88 %! 
p lanu rzeczowego rem ontów  ka­
p ita lnych . Jest to  rezu lta tem  co­
tygodn iow ych  narad P rezyd ium  
oraz W ydzia łu  Gospodarki K o ­
m una lne j i  M ieszkaniow ej z 
M PR B i nadzorem technicznym . 
W praw dzie  i  tu  is tn ie je  pewne 
,,ale“ . Oto całą uwagę skupiono 
na rem ontach prowadzonych z 
funduszu gospodarki m ieszkanio­
w e j, zapomnfcno natom iast o ka­
p ita ln ych  rem ontach, prow adzo­
nych na zlecenie M ie jsk iego 
Zarządu B udynków  M ieszka l­
nych, m im o iż stanow ią one 
przeszło 25% rem ontów  k a p ita l­
nych w ykonyw anych  w  tym  ro ­
ku.

Jak ie  są s k u tk i niedostatecz­
nego koordynow ania  przez P re - 
-zydium  pracy M PRB i  M ZBM ?

Oto p rzyk ład :
W  m ieszkaniach na u lic y  K o ­

narskiego N r 29 —  32 po prze­
prow adzonym  przez M PR B re­
m oncie ka p ita lnym  dyrekc ja  
M Z B M  musi uzupełn ić rem ont.

Poważna jest rola Prezydium  
M R N  w  nawiązaniu współpracy 
między Wydziałem Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej, 
MPRB a komitetami blokowymi.

A  tymczasem P rezyd ium  n ie  
w łączyło  do prac przedzim ow ych 
ko m ite tów  b lokow ych, k tó re  po­
d e jm u ją  jednak  sam orzutn ie p ra ­
ce zw iązane z przygo tow an iem  
do, okresu zimowego. Na p rzy ­
k ła d  K B  N r  14 p rzeprow adził 
ju ż  27 październ ika wstępną kon­
tro lę  zabezpieczenia przew odów  
w odociągowych na u licy  I  A rm ii  
W ojska Polskiego w  domu N r  33 
— stw ierdzono tam b rak  okien  
w  p iw nicach, gdzie zna jdu ją  się 
n iczym  nie zabezpieczone prze­
w ody.

Także Bolesław  Ś w ią tkow sk i, 
przew odniczący K B  w  osiedlu 
Tarpno, u m ó w ił się 4 listopada ze 
strażakiem  i od 8 listopada roz­
poczną kon tro lę  s trychów  i  ko­
ry ta rz y  p iw n icznych  oraz w ypo ­
sażenia w  sprzęt przeciwpożaro­
w y. C złonkow ie K B  N r 7 zobo­
w ią za li się przeprowadzić kon­
tro lę  zabezpieczenia przeciwpo­
żarowego, ośw ietlen ia  k la te k  
schodowych itp . 'na teren ie  swo­
jego b loku.

Są to jednak sporadyczne w y ­
padk i. B ra k  system atycznej 
w spółpracy P rezyd ium  M R N  z 
kom ite tam i b lo ko w ym i doprow a­
dza do tego, że na p rzyk ład  prze­
wodnicząca K B  N r 60 Helena Po­
korska  zapytana o to, czy K B  
w spóln ie  z m ieszkańcami p rzy ­
s tą p ił do zabezpieczenia p iw n ic  
i  przewodów wodociągowo-kana­
lizacy jnych  odpowiedziała, że 
ko n tro le  tych prac przeprowa­
dzone zostaną dópiero w g rud ­
n iu , bo obecnie jest dużo p racy  
w  zw iązku z w yboram i. Św iad­
czy to także o n iezrozum ieniu za­
dań KB, k tó ry  pow in ien  te raz 
tym  bardzie j wzm ocnić swą p ra ­
cę dla dobra mieszkańców.

Tak, ja k  K o m ite t B lokow y N r  
60, podobnie K om is ja  Gospodar­
k i K om una lne j i M ieszkaniow ej 
zamierza przeprow adzić ko n tro ­
le p rzygotow ania do z im y dopie­
ro  po o trzym an iu  m e ldunku  z 
k o n tro li p row adzonych przez 
KB.

Trzeba tak w ykorzystać sygna­
ły  i  in ic ja tyw ę  mieszkańców, ja k



RADA NARODOWA 15Nr 24 (282)

to  m ia ło  m iejsce na osiedlu ro ­
bo tn iczym  p rzy  G rudz iądzk ich  
Zakładach Przem ysłu Gum owe­
go, gdzie mieszkańcy osiedla na 
zebran iu  przedw yborczym  zaw ia­
d o m ili o zatkan iu  kanału. G roz i­
ło  to zalaniem  u lic  osiedla. Ze­
b ran ie  odbyło się 29 październ i­
ka, a ju ż  3 listopada M P G K  o- 
czyściło kana ł — to b y ł na jlep ­
szy sposób rea lizac ji w n iosków  
staw ianych  przez w yborców .

G dyby P rezyd ium  M R N  syste­
m atyczn ie  pracowało z kom ite ­
ta m i b lokow ym i, m ogłoby ko­
rzys ta jąc  z in ic ja ty w y  ludności 
pom óc m ieszkańcom u lic y  Pow ­
stańców, k tó rzy  chcą sam i w yko ­
nać wszelkie prace przy w ysypa­
n iu  u licy , zam ieniającej się w  
czasie jesiennych deszczów czy 
’w iosennych roztopów  w  grzę­
zaw isko. Czekają oni od ro ku  na 
obiecany żużel.

Te fa k ty , obrazujące w yc in ko ­
w o  pracę przedsięb iorstw  kom u­

na lnych  i  ko m ite tó w  b lokow ych , 
m ów ią  o konieczności u jęc ia  roz­
proszonej in ic ja ty w y  m ieszkań­
ców i  p rzedsięb iorstw  w  jedną 
całość. Poszczególne przedsięb ior­
stw a o trzym yw a ły  drobiazgowe 
n ie raz in s tru kc je  poszczególnych 
departam entów  i  centra lnych za­
rządów  M in is te rs tw a  G ospodarki 
K om una lne j. Na p rzyk ła d  w  in ­
s tru k c ji C ZBM  z 24 września w  
p k t. 5 czytam y: ,,Należy dokonać 
zakupu i wyposażenia dozorców 
dom ow ych w  niezbędny im  do 
p racy w  okresie z im ow ym  sprzęt 
i  narzędzia (drew niane szufle  do 
zgarn ian ia  śniegu, łom y i sk ro ­
baczki m etalowe do rąbania lo ­
du, zgarn iaczki do zbierania b ło ­
ta  i  opadów atm osferycznych...“  
i tp . itp .

Bez w ą tp ien ia  in s tru kc je  te 
były dużą pomocą w  lepszym 
p rzygo tow an iu  się przedsię- 
b io rs tw . N ik t  jednak, - ja k  dotąd, 
n ie  wskazał P rezyd ium , iż  spra­

w a  p rzygotow an ia  gospodark i 
m ie jsk ie j do z im y —  to sprawa, 
w  k tó re j zainteresow ani są wszy­
scy m ieszkańcy miasta. W ym aga 
ona k ie row n ic tw a  p rezyd ium  —  
w spółdzia łan ia  w szystkich przed­
s ięb io rs tw  kom unalnych i  w y ­
dz ia łu  gospodarki kom unalne j i  
m ieszkaniow ej z m ieszkańca­
m i zorganizow anym i w  kom ite ­
tach b lokow ych, z radnym i i ko ­
m is ją  gospodarki kom unalne j i  
m ieszkaniow ej.

Inna sprawa, że gdyby P rezy­
d ium  p o tra fiło  wyciągnąć w n io ­
sk i z p rzyk ładów  sam orzutnej 
in ic ja ty w y  takich kom ite tów  
b lokow ych, ja k  K B  N r 14, k tó ­
re  ju ż  rozpoczęły kontro le , oraz 
zgłaszanych bolączek, ja k  na 
p rzyk ład ' w  spraw ie u lic y  P ow ­
stańców  — to m im o b raku  in ­
s tru k c ji zobaczyłoby konieczność 
zajęcia się całokształtem  p rzy ­
gotow ań do zimy.

J. Surmaczyńsk!

Z działalności r*?d w ZSflfl

PRACA DELEGATA W OKRĘGU WYBORCZYM

M IA S TO  Rostów nad Donem pod względem ad­
m in is tra cy jn ym  dz ie li się na osiem dzielnic. 

Ogółem do Rady M ie jsk ie j i  do rad dzie ln icow ych 
w yb rano  1484 delegatów. Bez m ała dw ie  trzecie 
■delegatów w ybrano po raz p ierwszy.

K im  są ci delegaci? Kogo mieszkańcy miasta 
obdarzyli zaufaniem, kogo w ybrali do miejsco­
wych organów władzy państwowej?

P raw ie  trzecią część delegatów stanow ią ro bo t­
n icy  fa b ryk .

Dużą grupę delegatów tw o rzy  radziecka in te li­
gencja —  pedagodzy, lekarze, nauczyciele, in ży ­
n ie row ie, a rch itekc i, pracow nicy naukow i, urzęd­
n icy. W śród delegatów jest w ie lu  p racow n ików  
p a rty jn y c h  i zw iązkowych, działaczy gospodar­
czych, gospodyń dom owych i  em erytów . Wszyscy

Rostów nad Donem 
ml, Engelsa
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oni zasłużyli na zaufanie w yborców  w zorową p ra ­
cą p rodukcy jną , a k tyw n ym  udzia łem  w  dz ia ła l­
ności o rgan izac ji społecznych, n ieustanną troską
0 ro z k w it rodzinnego m iasta.

Jedną z najważniejszych rzeczy, których żąda 
naród radziecki od delegatów do rad, jest u trzy­
m ywanie stałej więzi z wyborcami, znajomość ich 
potrzeb i wymagań, stosowanie skutecznych środ­
ków w celu wykonania nakazów i propozycji w y­
borców. To żądanie jes t m ożliw e  do spe łn ien ia  
pod w arunk iem , że każdy radny  w  ciągu całego 
okresu pełn ien ia  sw ych pow inności poselskich bę­
dzie ściśle zw iązany z w yborcam i.

P ra k tyka  s tw orzy ła  w ie le  rozm a itych  fo rm  p ra ­
cy radnego w okręgu w yborczym . Mogą to być 
składane ludności spraw ozdania na tem at w łas­
nej p racy delegata i  p racy jego rady, może to 
być odw iedzanie m ieszkań w yborców  przez rad ­
nego, wyznaczenie godzin przy jęć d la w yborców
1 w ie le  innych.

Niedawno Rada Miejska Rostowa nad Donem 
na nowo przedyskutowała sprawę wykonania na­
kazów wyborców. Przedtem  stała kom is ja  ośw ia­
ty , ochrony zdrow ia, budow n ic tw a  m ieszkanio- 
•wego, handlu, k u ltu ry  i inne —  z udziałem  rad­
nych i a k tyw u  sko n tro lo w a ły  w ykonan ie  poleceń 
w yborców .

W  ciągu jednego ty lk o  ro k u  w  R ostow ie o tw a r­
to ponad 20 sklepów, 6 p u n k tó w  usługow ych i  
jeszcze jedno targow isko. U tw orzono k ilk a  dodat­
kow ych  klas w  ju ż  is tn ie jących  szkołach, 2 k lu b y  
robotn icze  i  k ino. Rozbudowano sieć tra m w a jo ­
w y, uspraw niono dzia łanie urządzeń kom una l­
nych.

Po posiedzeniu Rady delegaci in fo rm o w a li o 
ty m  w szystk im  ludność sw oich okręgów  w yb o r­
czych.

Sprawozdania składane wyborcom zwiększają 
organizatorską rolę delegatów i ich aktywność w  
rozstrzyganiu spraw budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego.

W yborcy  W oroszyłow skie j dz ie ln icy  w  Rosto­
w ie  z w yraźną aprobatą m ów ią o spotkaniach ze 
sw oją delegatką, nauczycielką K rasaw iną. Spot­
kan ia  te odbyw ają  się w  „czerw onym  ką c iku “  za­
rządu  domu. a n ierzadko w m ieszkaniach w yb o r­
ców  — w  ciepłe j, p rzy jazne j atmosferze. Delegatka 
K rasaw ina  opowiada wyborcom , ja k  p racu ją  
szko ły miasta, ja k ie  k ro k i pode jm uje  Rada M ie j­
ska i W ydzia ł O św ia ty Ludow e j w  celu dalszej 
pop raw y w y n ik ó w  nauczania i  w ychow ań'a . Dele­
gatka na w szystkie  py tan ia  w yborców  udzie la do­
k ła d n ych  i w yczerpu jących odpowiedzi.

O kręg w yborczy delegąta R ady M ie jsk ie j, S ta - 
r iko w a , zna jdu je  się na przedm ieściu, w  znacznej 
odległości od cen trum  m iasta. S pełn ia jąc w o lę  
sw oich w yborców  delegat S ta riko w  dop row adz ił 
do o tw arc ia  k lu b u  dla ludności tego okręgu.

K o m ite t W ykonaw czy Rady M ie jsk ie j przezna­
czy ł na k lu b  jeden z now oodbudow anych gm a­
chów. Teraz w  k lu b ie  jes t b ib lio teka , czyte ln ia , 
re g u la rn ie  przeprowadza się odczyty i pogadanki, 
p racu ją  am atorskie kó łka  artystyczne.

Za najważniejszy dział swojej pracy w  okrę­
gach wyborczych delegaci uważają osobisty kon­
takt z ludnością w wyznaczonych godzinach przy­
jęć. Delegaci dzie ln icow ych rad Rostowa: A n d re - 
je w sk ie j, K iro w s k ie j, O rdżon ik idzow sk ie j re g u la r-  : 
nie, raz na dziesięć dn i p rz y jm u ją  w yborców .

W yborcy przychodzą w  godzinach przy jęć sw e- 
go delegata nie ty lk o  po to, aby rozstrzygać swo­
je  sp raw y osobiste, otrzym ać pomoc czy radę —  
często rów n ież w skazują  delegatom prob lem y ma­
jące duże znaczenie społeczne.

Na p rzyk ła d  w  czasie spotkania z delegatką do 
R ady D zie ln icow ej, K is ie liew ą, w ybo rcy  w skazy­
w a li konieczność polepszenia ko m u n ika c ji m ię­
dzy dw iem a dzie ln icam i m iasta. Z ap roponow a li 
o tw arc ie  nowego przejazdu kole jow ego i zm ianę 
trasy  na l in i i  autobusowej. D elegatka przekazała 
życzenie w yborców  K o m ite to w i W ykonawczem u. 
Sprawa ta, k tó re j pom yślne rozw iązanie leżało 
w  interesie  m ieszkańców dużej dz ie ln icy, zostałą 
przedyskutow ana przez K o m ite t W ykonaw czy i  
rozstrzygn ię ta  pozytyw n ie . W  dogodnym  dla oby­
w a te li m iejscu zbudowano przejazd przez to ry  ■ 
ko le jow e, w yasfa ltow ano, ośw ietlono drogę, po 
k tó re j teraz regu la rn ie  ku rsu ją  autobusy. W szy­
stko  to zapew niło liczne korzyści m ieszkańcom 
dz ie ln icy .

W pełnieniu przez delegatów ich zaszczytnych 
obowiązków, w  umacnianiu więzi delegatów z w y­
borcami wiele pomagają komitety wykonawcze 
Rady Miejskiej i rad dzielnicowych.

K o m ite t W ykonaw czy R ostowskiej Rady M ie j­
sk ie j Delegatów  Ludu  Pracującego system atycz­
n ie  przeprowadza narady z delegatam i na tem at 
ich  p racy w  okręgach w yborczych, o rgan izu je  d la  
n ich odczyty i w yk ła d y  na tem at zagadnień bu­
dow n ic tw a  radzieckiego, wskazuje im  we w łaści­
w ym  czasie najważniejsze zadania, k tó re  sto ją 
przed Radą M ie jską.

Wszystko to sprzyja wzrostowi aktywności dele­
gatów i pomaga im w  rozszerzaniu i umacnianiu 
więzi z masami pracującymi.

F. Chłystow
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